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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. 0UKES, Następcy
WIEDEŃ l.-W ollzeilelS j

Duch militaryzmu niemieckiego.
Kraków, 11 czerwca-

(isb m.). Jak wiadomo, świat miał w  ostat
nich czasach bardzo wiele dowodów, że mi-I.ita- 
ryizim niemiecki, jakkolwiek Niem y podpisały 
traktat wersalski i zobowiajzaly s:., do pokoju, 
bynajmniej] mie wygasł, locz w  dalszym ciągu 
eyije i pracuje, a wybuchy min, eksplozje ga- 
e ó w  trujących, składy aimumic.ji, znajdowane 
coraz ito w  Niemczech, są rzeczowemi dowoda
mi jego aktywności.

Te dowody stanowią zewnętrzną stronę nii- 
Utajriazimiu nieimiedkiego. Słusznie jednak ziw.ra- 
ca uwagę Emil Ruecker w  zasadniczym arty
kule ostatniego zeszytu „Przaglądiu Współ
czesnego" na fakt, że daleko ważniejszą i 
groźniejszą stroną miilirtaryizimu niemieckiego, 
jest jego istota wewnętrzna, jeigo diucih, zrodzo- 
ny i wyhodowany w  paizedwoijeininych cesar
skich Niemczech, kt&Ty nie przestaje ożywiać 
w  anacancj części społeczeństwa niemieckiego. 
Miilitaryzim bowiem polega nietyilko na posia- 
damiiiu wielkich armij, ale przed ewiszystkiiem na 
swoistej ideologii, w  któTej wychowują się po
kolenia danego społeczeństwa, w  caem Niem
cy osiągnęły szczyt. Autor artykułu, opierając 
się na definicjach powag m ięd zyn a ro d o w ych  
uczonych francuskich i angielskich^ między 
nimi londa Asąuitha, stwierdza, że ,yrml.ta.ryz.m 
niemiecki jest aakażneim schorzeniem duclio- 
iwem, uwłaszcza warstw mieszczańskich, za- 
wńerającem w  soihie szowinistyczny popęd do 
rozszeoizemia władzy, zapamiętałą pyxhę z w ła 
ściwości narodowych wiraż z tendencją narzu
cania ich siłą innym narodom, przyxzem zasa
dniczą rolę odgrywa w iara w  praiwne uzasa
dnienie każdego czynu i gwałtu. Zewnętrznym 
objawem tego nastroju jest pmzedewiszystkiem 
upowszechnienie ducha militarnego, ora-z 
wprowadzenie militarnego systemiu myśli w 
życiu codaienmemi".

Duch ten ulksztaMował najpierw formę pra
skiego społeczeństwa od czasu Fryderyka II., 
a później społeczeństwa niemieckiego. Zrzuco
ny z tronu po wojnie W ilhelm  II, obecnie 
„drwali z Doom“ , był może szczytowym i naj- 
oharakiterystyoznie.tszyim wyrazicielem tego 
ducha. Jak się wyrażał ów duch u Wilhelma, 
o tern daje pojęcie następujący fakt: W ilhelm 
II. na jednym z raportów kanclerza księcia 
-Budowa o stanie rokowań pienwisziej konferen
cji pokojowej w  Hadze z dnia 1 ciz-eirwca 1899, 
napisał własnoręcznie: a ja potem opierać
się będę na... moim ostrym mieczu —  i s... 
(słowo, którego nie możem-u tu wydrukować) 
na wszelkie uchwały1' (und sch.... auf die gan- 
zen Beschlues-se), podpisawszy siię pod tern: 
„W ilhelm . Imperator Rex ‘‘ .

Ta  wiara w  ,/ostry m iecz", jaiko najwyższą 
na świeede instancję, nawet moralną, ta głupia 
pycha ze swej siły, z  uwielbienia wyłącznie

'brutalnej siły fizycznej, uosobionej w  żołdaku, 
z  której wynikła adoracja dla munduru i  ord-e- 
nu, przeszła jako całokształt pojęć o życiu i je
go wartościach na całe pruskie społeczeństwo, 
które nadało ton także społeczeństwu niemiec
kiemu. Jakże nie miała przejść, jeżeli szerzył 
ją i kultywował dwór cesarski od najdawniej
szych cizasów, a przedeiwiszystkiem dwór aro
ganta, ignoranta i komedianta, a zarazem, jak 
okazały późniejsze wypadki, bezdennego tchó
rza na tronie —  W ilhelma II, jeżeili stalą się 
ona wiarą, szerzoną przez państwo, choćby już 
w  takie uszeregowanie wartości i oceny je
dnostki według rang, jakie narzucił obywate
lom Rzeszy niemieckiej „Hofrangordniung" 
(porządek rang na dworze cesarsko-królew
skim, według którego osohy, znajdujące się w  
służbie państwowej, oceniane były również w 
życiu społeczinem). Ów Ilof-rangordnuinig znał 
02 stopnie wartości społeczno-tawarzy,sfc'e) 
funkcjonairjuszy państwowych, a najwyższą z 
nich po cesarzu, zajmował feldmarszałek. Ge
nerałowie w  tym porządku rarng byli wyżsi od 
czynnych ministrów, wiceadmirałowie mieli 
23 rangę, dyrektorowie uniwersytetów dopiero 
47, a członkowie sejmu i senatu 58. Do rang 
tych należał porucznik wojskowy, ale,profeso
rowie uniwersytetu, którzy nie byli rektorami, 
nie posiadali żadnego stopnia w tym porządku, 
jeżeli niezależnie od swego stanowiska nie 
■mieli tytułu „ekscelencji". Porucznik zatem 
mógł być dopuszczony do zaszczytu oglądania 
oblicza W ilhelma Hohenzollerna na stopie ety- 
Ikietaltnej, profesor uniwersytetu —  nie. Cóż 
dziwnego wobec tęgo, że „lajŁnabit" był bożysz
czem wszystkich kobiecych gęsi niemieckich 
i wszystkich niemieckich filistrów ?

Wyrazem tego, że ów duch miliłaryistyczny, 
czy li istota miliitaryzmu zakonserwowała się w  
Niemczech i po wojnie, jest nie liczebność nie
mieckiej armii oficjalnej, ograniczonej przez 
traktat pokojowy do 100.000 ludzi Reiehsweh- 
ry, lecz liczba i liczebność argainlzacyj milita- 
rystycznyeh nieoficjalnie wojskowych, któ
rych Wykaz znajdujemy w  tym samym arty
kule. Oto one: Stahlhekn —  związek z siedzi
bą w  Magdeburgu, założony w  roku 1922 przez 
byłych kombatantów, do którego w  roku 1923 
dołączył się związek młodszych adeptów .Tung- 
stahlbeiLmiu, obejmujący młodzież aż do 17 ro
ku życia. Ów SŁa-blihełm posiada według włas
nego wykazu z roku 1926, —  1,374.000 w y 
szkolonych członlkaw-żolmi-erzy oraz 91.000 
człoków-ofłeeTów. Ów Stahlhelm urządził nie
dawno, w  dniu 7 i 8 maja, demonstrację swo
ją w  Berlinie, na którą zwieziono pociągami 
ze wszystkich stron Niemiec 120.000 Stahlhel- 
mowców.

Drugą organizacją .podobną jest „Frontiban.n" 
związek stworzony przez Lutdenidorfa i osła

wionego Hititkra, również w  raku 1922 rozpo
wszechniony prawie wyłącznie w  Bawiarji i w 
Pirusiech Wschodnich. W  ostatnich czasach 
związek ten liczył 150.000 członków.

Trzecia organizacja, to ,,Bumd-obeirll.a.n.d", 
stworzony jeszcze w  roku 1919, również na te
renie Bawarji, zbliżony ideowo do HitUerow- 
ców, liczący według własnych wykazów 269 
tysięcy członków żołnierzy i 8.000 członków o- 
ficerów. Zajmuje się on przeważnie szpiego
stwem.

Czwarta organizacja, również na terenie ba
warskim, to „Bumdpeichstlagge'', stawiająca so
bie za ,c|l przyłączenie Austrji. L iczy ona sobie
235.000 członków żołnierzy i 5.000 cz/łonlków 
oficerów.

Jaką piątą organizację należy wymienić 
„Juntgdeiutescberorden", rozpowszechniona, w  
przeciwieństwie do poprzednich, na terenie 
Niemiec zachodnich w  Nadrenji, główna Sie
dziba w Kassel (w  skróceniu znany jako 
„Jungdo") „z wielkim  mistrzom" na czele. —  
Hasło tej organizacji jest, że Junjgdeutscher 
Ouden (Zakon młodych Niemców) walczy o 
Państwo Ludu (Vołksstaa.t), rządzone w  rze
czywistości przez lud, ponieważ konstytucja 
weijmarska została przez obecne rządy złama
na. Jego ideologia, jak z tego widać, jest mgli
sta. ale środki działania miUtarysłycizne. Za
kon ten liczy Około 100.000 „braci" członków 
■zwyczajnych, i 2.000 członków oficerów. Pod
czas gdy poprzednio wymienione organizacje 
wykazują z postępom czasu raczej ubytek 
swych sił i członków, Jungdeutsc hor Ordon, w y
stawiający na wewnątrz hasło ,.p r a w d z iw e g o  
państwa ludowego i prawdziwej konstytucji", 
a na zewnątrz hasło „porozumienia z Fran
cją" —  okazuje zdolność do pozyskiwania no
wych członków i nowych wyznawców. Jest +o 
może najmniej szkodliwa z niemieckich naid-i- 
tarystycznych organizacyj.

Szóstą organizacją mdlitarystyozną jest „Bis- 
imarcikbuod", na której czele stoi sam prezy
dent Rzeszy, marszałek Hindenburg, licząca
121.000 członków zwyczajnych i  7.000 człon
ków oficerów.

„W ebrw o lf" jest organizacją miliłarystycz- 
ną młodzieży, rozpowszechnioną w  Niemczech 
pólnocmych (siedizilba w  Hamburgu), mająca o- 
koło 100-000 ozlonków żołnierzy i około tysią
ca członków oficerów.

Najbardziej sensacyjnie wsławiła się w  o- 
stałimich czasach z organuizacyj militarystycz- 
nych niemieckich ósma z kolei „Erha.-rdtorga- 
■niisatiion", związek stowarzyszeń, obecnie prze
ważnie już rozwiązanych, kierowana przez 
słynnego zamachowca Eirhardta, o której nie
dawno bylto głośno z powodu wykrycia doko
nanych przez niią mnóstwa tajemnych mor
derstw. Należała do niej i „Marinebrigad-e", 
która organizowała zamach stanu Kaippa i nie
mniej słynna „Organitsatian Conisul", która ma. 
na sumieniu zamordowanie centralnego polity
ka niemieckiego Erzbergera, śmierć Waltera

Ralhan.au, wielkiego przemysłowca, zamach 
m.a Hardena, i w iele innych morderstw. Orga
nizacja Erhardła nie była zbyt liczebną (80 
tysięcy członków żołnierzy i 1.000 członków 
oficerów), ale wpływowa i potężna, dz.ękl 
środkom finansowym i protekcji, użyczanej jeg 
przez największych potentatów reakcyjnej pra
w icy niemieckiej.

Należy do wymienionych dodać jeszcze: 
..Bossbachbund", organizacja terorystyczna, 
stworzona przez von der Goltza (60.000 człon
ków żołnierzy, 800 członków oficerów), której 
czynem były niedawno wykryte mordy kaptu
rowe, popełniane z niesłychanom okrucień
stwem. Dalej „Rreussembund", związek czysto 
pruski, mający tyllko około 2.000 członków, 
talk samo niezbyt liczny zamachowy  ̂związek 
„Olimipiahund", dalej „W ikingbund" t po
mniejsze.

Do organizacyj m iliiarystycznych zaliczyć 
jeszcze ji.ależy związki militarysiyozn-o-zawo- 
dowe, jak „Deutscher Offizfersbund", liczący 
około 100.000 ozlonków, „National-Ve.rbind.ung 
deutscher Offiziiere" z 15.000 członków, „oraz 
„Reichsoffi-ziers-buind" •—• 8-000 członków. Do
dać tu należy na końcu zastrzeżenie, że 
wszystkie wyżej wymienione prawicowe, mili- 
■tarystyczne organizacje niemieckie przenikają 
się wzajemmi-e, to znaczy, że wielu ich człon
ków jest jednocześnie członkami innych, po
krewnych stowarzyszeń, co ogólną ich liczeb
ność zmniejsz,a, niemniej jednak wszystkie 
one razem mają parę miljonów członków.

Wszystkie tu wymienione wyżej milita-ry- 
styczne organizacje przesycone są duchem 
wojennym i starają się szerzyć w  społeczeń
stwie niemdeckieim myśl o wojnie odwetowej, 
a w  każdym raźne nienawiść do wszystkich są
siednich narodów i państw, Na wewnątrz pod 
względem społeczniym są skrajnie reakcyjne, 
marzą i propagują przywrócenie cesarstwa i 
obsadzenie tronu przez W ilhelma, pomimo 
zdemaskowanej jego głupoty i tchórzostwa, al
bo przez innego zctegeinenowamego Hohenzol
lerna. Dla przeciwstawiania się więc działal
ności i sile tych prawicowych monarchistycr- 
nycih i reakcyjnych organizacyj miliitarystycz- 
nyeh niemieckich, powstały w  Niemczech —  
również militarne orgamizacje republikańskie, 
demokratyczne i lewicowe. Wzrosły one w  
krótkim czasie w  siłę niezmierną pod wzglę
dem liczebnym, daleko większą, niż organiza
cje prawicowe. Wymienić z nich należy dwie:

„Reichsbanine Schwarz-Rołh-Gołd" —  po
tężna organizacja republikańskich uczestni
ków wojny, do której należą wszyscy demo
kraci i republikanie z wyjątkiem komunistów, 
mająca 3,600.000 członków, wśród tego mil.jon 
z kompletnem wyszkoleniem wojskowem, —• 
oraz wyłącznie komunistyczni, Rotor Front- 
kaempfer Rund (Związek czerwonych komba
tantów, mających tylko 60.000 człoków, Lecz 
doskonałe wyszkolonych, uzbrojonych i w y- 
dyiscypldnowanych).

W ŁA PY SLA W  RUDKOWSKI.

N A D  P R Z E P A Ś C IĄ
(Dokończenie).

Wypoczętą prawą ręką ch w yd ł% ra z  ostroż
nie gałąź świerkową tuż koło palców lewej 
ręki. Zacisnął całą mocą. prawą dłoń, rozluź
niając stopniowo zdrętwiałe palce lewej ręki i 
przesuwając je powoli po gałęzi świerkowej o 
jakie ćrwierć metra ku ścianie skalnej. Po 
chwili powtórzył i  równą ostrożnością ten sam 
manewr, aż poczuł, że stopą lewej nogi dotyka 
kamienia. Wysiłek ten koszt,ował prawie że 
resztki sił. Spojrzał na dół. Trzeba było pod
nieść nogę najwyżej o piętnaście do dwudzie
stu centymetrów, na wysokość zwykłego stop
nia, aby mógł oprzeć stopę na wystającem nie
co uwypukleniu skaty. Spróbował. Udało się. 
Pełen niepewności, tłumiąc budzące się uczu
cie radości, dotknął nogą wystającego kamie
nia, najpierw delikatnie, potem silniej nieco, 
wreszcie całkiem pewnie nacisnął go całym 
ciężarem ciała. Wytrzymał. W  tej pólstojące.j, 
półwiszącej pozycji mógł wytrwać już znacz
nie dłużej. Może pół godziny, może godzinę.

Otucha znów wstąpiła w  Ilicza. Nabrał siły 
w  piersi i krzyknął.

—  Franci Hopl Tutaj!
—  Hop, hopl —  odezwał się prostopadle 

nad jego głową głos Franca. Ilicz rozróżnił 
uchem uderzenia kilofa, gdzieś prosto w  górze 
nad sobą, która potem ustały, potem jaikby osu

wanie się powolne jakiegoś ciała. Z góry za
częły znowu spadać -ponad głową Ilicza mniej
sze i większe kamienie.

Jak mógł tylko przycisnął się do ściany 
■skały, oparł o nią głowę, aby ją uchronić od 
uderzeń spadających ostrych kamyków. Przy
słaniając oczy powiekami co chw ila spoglądał 
ku .górze. Zobaczył, jak ze szezrytu ściany skal
nej -zwisnął (końcowy węzeł wolno, coraz niżej 
■opuszcz anej 1 inewk i. •

W  -tejże same-j chw ili wyostrzony słuch po
chwycił złowrogie trzeszczenie nadłamanej ga
łęzi świerkowej. Pełne grozy i przerażenia 
spojrzenie rzucił ku szczelinie skalnej. Rwały 
się włókna rdzenia jedne po drugich, coraz 
szybciej, coraz więcej. Chwycił lewą ręką w iot
ką nasadę pniaka, toż przy samych korze
niach, wystających ze szczeliny skalnej, aby 
■umniejszyć obciążenie odrywającej się części 
gałęzi.

L iczył sekundy, które stanowiły o jego życiu.
W ęzeł -końcowy. linewiki zsunął się już 

znacznie niżej jego ciała, lecz sznur zanadto 
daleko był oddalony, aby go mógł ręką po
chwycić.

—  Franc!
—  Hop?
—  Sznur na lewol
Na Ilicza posypał się znów deszcz drobnego 

żwiru ; kamyków, ale linewka, kierowana 
wprawną ręką Franca przybliżyła się tak, że 
ocierała się o postać Ilicza.

—  Stopi Franc!
—  He?

—  Trzymasz mocno?
—  No, ja!
Ilicz puścił prawą ręką gałąź, chwytając nią 

równocześnie linewkę, która pod je,go cięża
rem napięła-się, jak struna. Przyciągnął ją sil
nie do piersi, chwycił równocześnie lewą ręką, 
okręcił dookoła ramienia, prawą ręką zawinął 
sznur dookoła pasa i zawisnął w  powietrzu, 
balansując korpusem nad przepastną głębiąi 
W  tej samej chw ili uczuł, że jakieś mocne Tę- 
ce windują go powoli ku górze. Manewrował 
nogami tak, aby stopami oprzeć się o ścianę 
skały i w  ten sposób chociaż trochę ulżyć 
Francowi. Piędź po piędzi zbliżał się w  ten 
sposób ku szczytowi ściany, pokrwawionemi 
rękami dzierżąc z całej siły linewkę, oplecio
ną dookoła ramion.

Już głową dosięgnął granicy ściany, już w i
dzi, jak Franc, zaparty o ścianę, cały w  tył 
podany, z  żyłam i nabiegłymi na szyji i skro
niach, o twarzy sinej .z natężenia, c-ałym w y 
siłkiem ciągnie linewkę ku sobie, przyciąga
jąc ją dłoń po dłoni, już kolanami dotyka stro
mej uboczy, już niemi s-u-wa po ostrych -ka
mieniach, już całym  korpusem leży na nich, 
bezsilny, kurczowo tylko zaciskając linewkę 
w  dłoniach, niepomny na ból, ani na to, że 
Franc ciągnie go jak kawał drzewa. Czuje 
jeszcze, że ten jednostajny ruch, jakim u-i ' 
windowano w  górę ustał, zdaje sobie jesz - 
sprawę, że to twarde ręce Franca bior.) rl 
■pod ramiona, że go zaciągają na środek śćióż- ?' 
ki. Nareszcie leży bez -ruch-u, je-st mu jakoś I 
błogo, potem zasnuwa £ię nad nim jakaś ciem-1 n£

Kiedy Ilicz otworzył oczy z omdlenia, zoba
czył nad sobą pochyloną postać Franca i twarz 
jego uśmiechniętą, mimo niepokoju, wyziera
jącego z oczu. Zgrabiałe ręce podtrzymują je
go głowę, obmywają twarz i czoło, przytknę
ły mu .potem do ust fla-szkę z koniakiem, z 
której Ilicz pociągnął spory haust.

Uczuł .pieczenie skóry podartej na twarzy, 
czole, -rękach i piersiach. Poruszył ramionami, 
jakby chciał zbadać ich całość, -potem usiadł.

Rozglądnął się dookoła, wstrząsnął się dre
szczem na widok stro-mej uboczy, przypomina
jąc sobie dopiero co przeżyte chwile, zrozu
miał swój .powrót prawie że z tamtego świata.

Równocześnie uświadomił sobie, że żyje, że 
jest cały i już bezpieczny, młody i silny, a 
nie zmienionym w jakąś bezkształtną masę m ię
sa, rozbitą na bryłach -przepastnej głębi.

Zadrgała w  nim szczęśliwość i -radość ży 
cia. Rzucił się ku klęczącemu obok Francowi, 
patrzącemu w  niemym zachwycie w  rozpo
godzoną twarz swego „-pana doktora", objął 
starego za szyję, przycisnął do piersi, całował 
zroszone potem, nieogolone policzki, gładził 
rozburzone siwe włosy, wołając i śmiejąc się 
głośno:

—  Ja żyję! Franc, ty widzisz! Ja żyję na
prawdę. Przez ciebie tylko żyję, mój kochany
Krróv!

• w i zaszkliły się Izy w  siwych o- 
• -.i, i ,-;ę głośno na równi z Iliczem i

pan doktór żył jeszcze co-

aosc.„

, d i i  uęaz. 
najmniej sto lat.

Kraków, w marcu 1927.
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Tafcie to ,„pozycje" wykazuje miliłaryzm ko miiiliitaimeimii, po za oficjalną armją, stwarza 
Niemiec.^ Przemknięcie całego kraju i całego podstawy i istotę miiliiitairyzmnu niemieckiego, 
społeczeństwa duchem mlMarystycznym, i er- w  dalszym ciągu groźnego dla poikioju całego 
ganniz,aic,jaroi miiliitarystycizinemi lub choćby tył- świiaita.

P r a c e  b u d ż e t o w e  S e ^ m u .
Warszawa, 11 czerwca.

N a posiedzeniu sokotniem Sejm prowadzi! 
w  dalszym ciągu rozprawę nad budżetem min. 
przemysłu i handlu.

W dyskusji przemawiali posłowiie: Roguszczak, 
Wiślicki, Harnicwicz i Zalewski.

M OW A MINISTRA PRZEM. I HANDLU  
KWIATKOWSKIEGO.

Następnie zabrał gloa minister przem. i handlu 
ą toż. Kwiatkowski, wskazując na wstępie, że poli

tyka państwa i rządu idzie w kierunku urucho
mienia i spotęgowania wytwórczości przy stop
niowej rozbudowie konsnmeji,

M inister przytacza cyfry , stwierdzające, że myśl 
ta jest realizowana.

W  r. 1927 w  porównaniu z r. 192G -wyproduko
w ano węgla o 2.3 milj. ton więcej, rudy żelaznej 
o 200.000 ton więcej, koksu o 300.000 ton, stali o
460.000 ton, cementu o 250.000 ton. superloslatów 
o 100.000 ton, papieru o 30.000 ton, o 1.5 mil. sztuk 
więcej skór wyprawionych i o 2 miljony więcej kg. 
skóry podeszwowej. Identyczny jest stosunek cyfr 
przemysłu jutowego, bawełnianego, wełnianego itd.

W  pierwszym  kwartale 1928 r. zaznaczył się dal
szy stały wzrost produkcji węgla, stali, cynku itd. 
Zw iększyła się również liczba zatrudnionych we 
wszystkich gałęziach przemysłu.

Co do zarobków robotniczych, to rzeczy
w iście  stan ich jest niezadawalniający, je
dnak cytując cy fry  z dodatku gospodarczego ,.Ro
botnika", minister wykazuje, że powoli, ale stale 
następuje tu proces poprawiania się stopy uposa
żenia pracowników. Minister zastrzega się p rze
c iw  kładzeniu -wszystkich dodatnich objawów 
w  gospodarce polskiej na karb światowej koniunk
tury, gdyż mp. -w r. 1925 w całej Europie zapano
wało najwyższe napięcie koniunktury, w  Polsce 
w  tym czasie rozwinął się najsilniejiszy kryzys.

Zw iązk i z  koniunkturą ogólne są, ale bardzo 
skomplikowane i uogólniać ich nie wolno.

MinisteT zastrzega saę również przeciw  posądza
niu go o t. zw . urzędowy optymizm, który polega 
chyba na tem tylko, że mamy świadomość i w 
duchu wszyscy tę świadomość podzielają, że  jed
nym z elementów stałości jest takt, iż ster rządów 
pozostaje w rękach Marsz. Piłsudskiego.

Szybko postępujący naprzód rozwój konsumeji 
jest niezawsze zjawiskiem  korzystnem i minister 
woli, aby postępował on powolnie, tak, jak się to 
dzieje w Polsce.

P rzy  szybkim  postępie konsumeji następuie 
zmniejszanie się eksportn i zwiększanie importu. 
Częściowo obserwujemy to zjawisko i w Polsce. 
W zrasta naprzyklad stale import maszyn, ryżu, 
tłuszczów, a spada eksport cukru, co stoi w ściBłym 
związku ze zwiększoną konsumują wewnętrzną.

W  -obrocie z Rosją i Niemcami mamy pewne 
trudności. Stanowisko rządu w  sprawie traktatu 
polsko-niemieckiego jest znane. Jesteśmy gotowa 
.zawrzeć w  każdej d rw ili traktat oparty o równo
wagę interesów gospodarczych i bez niej nigdy 
go nie zawrzemy.

Z pośród inwestycyi na pierw szy plan w yb i
ja ją się inwestycje dla produkcji rolnej. Rozbudo
wu jem y Chorzów, budujemy nowe w ielk ie dzieło 
w  Tarnowie. W  Chorzowie produkcja z 40.000 ton 
w r, 1923 spotęgowała się do 160.000 w  r. 1927, 
w  b ieżącym  roiku wyprodnknjemy 200.000 ton na
wozów sztucznych. Przy budowie kompleksu fa
bryki w  Tarnowie pracuję 3.500 robotników. 
W  dzaedzinie produkcji nawozów sztucznych Pol
ska zajmie wkrótce trzecie miejsce na świecie.

Rozwój Gdańska przy współpracy z Polską 
jest taiki, że stal się on obecnie najbardziej oży
wionym portem na Bałtyku.

Gdy w  r. 1913 przeładowano w Gdańsku 2 mil. 
ton, to obecnie przeładowuje się 8 mii. ton rocznie,

W  Gdyni dokonano wielkiego dzieła narodowego. 
W  r. 1924 przeładowano tam 10.000 ton, w r. 1925
52.000 ton, w  r. 1926 —  4CG.00, w  r. 1927 —
900.000 ton. W  maju br. przeładowano 200.000 ton, 
c o  w s k a z u j e  n a  t o ,  ż e  w  b. r. 
d o j d z i e m y  d o  c y f r y  2 m i l i o n y  
t o n ,  c o  p r z e k r o c z y  c y f r ę  G d a ń 
s k a  e p r z e d  w o j n y .  (Huczne oklaski 
w  całej Izb ie ).

D ążym y do tego, aby Gdynia uzyskała zdolnośó 
przeładunkową 4 milj. ton rocznie, co w  niedłu
giej przyszłości nastąpi. Okręty nasze nie mają 
ani jednego dnia postoju, wyzyskujem y je o ile 
ty lko się da.

W e wrześniu uruchomimy własną Iinję emigra-’ 
cyjną do Brazylji.

Minister kończy stwierdzeniem, iż można d y 
skutować i wskazywać na pewne zaniedbania, ale 
skrystalizowany budżet twóiczej pracy, który 
przedstawił izbic, uprawnia gc do zwrócenia się 
z prośbą o nchwalenie bndżetu bez zmian. Gdy 
dawniej budżet m inisterstwa przemysłu i  handlu 
wynosił 0. 36 proc. całego budżetu, to dziś wy'nosi 
3 proc., a w  dziedzinie inwestycji 25 proc. inwe- 
stycyj całego państwa. (Huczne oklaski.)

Na tem zakończono posiedzenie przedpołudnio
we.

N a popotadmowem posiedzeniu pos. toż. Mia
nowski (BBt staje w obronie rzemiosła i drolaoe- 
go przemysłu, a pos. Eisenstein (Kr,ki żyd .) uskar
ża  się na przeciążenie handlu podatkami, niedo
stateczną pomoc kredytowa, dla fcuipiiee.twa i  doma
gacie nd m inisterstwa wydatniejszej opieki nad ku- 
piectwem, szczególnie drobnem.

B u d ż e t  m i n .  p o c z t .
Przystąpiono do budżetu min. poczt i telegrafów.

Referent pos. Socha (Stron. Ch!ot>.) przedstawi! 
niewielkie zmiany, poczynione w budżecie przez 
komisje, wypowiadaiąeą się przeciwko wnioskom 
posła Korneckiego (Z L N ), któryby zechciał skreślić 
z tego budżetu w  różnych pozycjach dwa miljony 
złotych. Jeden z tych wniosków ma naturę poli
tyczną, gdyż domaga się skreślenia uposażeń mi
nistra poczt i telegrafów.

Pos. Giołkosz kwestonnje stan prawny istnienia 
ministerstwa poczt i telegrafów, stwierdzając, że 
by ło  ono uprzednio zniesione, a następnie niespo
dziewanie wskrzeszone dekretem Prezydenta Rze
czypospolitej. I

REPLIKA MIN. MIEDZIŃSKIEGO.
Minister poczt i telegrafów Miedziński zauważa, 

że rozważania na temat stanu prawnego istnienia 
ministerstwa są rozważaniam i scholastycznemi. —  
Istnieje dekret Prezydenta Rzpltej, kreujący m ini
sterstwo i ministra, dekret ten nie został przez Sejm 
uchylony. Ministerstwo poczt i telegrafów organi
zowali panowie z P. P. S., a następnie właśnie ten 
klub, który obecnie atakuje głównie istnienie m i
nisterstwa, sprzeciwiał się w swoim czasie znie
sieniu go. Pos. Ciołkosz —  m ów i minister —  do
skonale zna historię m inisterstwa, które ja repre
zentuję i pragnąćby wypadało, aby znał również 
historię poczynań klnbn, który on reprezentuje.

W  dalszym ciągu min. M iedziński cyfrowo ilu
struje celowość istnienia swego resortu, wska
zując, że są jeszcze na terenie państwa cale 
połaciie kraju, dochodźące do 4(10 km. k w „ które 
obsłnguje jeden tyiko nrząd pocztowy. Ten stan 
rzeczy musi doznać poprawcy j dlatego należy ra
czej z uznaniem powitać dekret Prezydenta P.zpii- 
taj, restytuujący ministerstwo i jednoczący wszyst
kie wysiłki do powiększenia i ulepszenia sieci po
cztowej, telegraficznej i telefonicznej w  Polsce w 
jednych rękach.

Obszerny ustęp swego przem ówienia poświęca 
minister sprawie liczników telefonicznych, dowo
dząc, że rzeczoznawcy w ypow iedzie li się za tą m e
todą obliczania rozm ów telefonicznych i kosztów, 
że metoda ta przyjęta jest przez cały niem al świat.

Co do uposażeń urzędników, to rząd nie prze
czy, że  nie jest wszystko jak należy, ale w  re
sorcie ministra, zaszeregowano 12.500 urzędników, 
a 10.000 niższych funkcjonariuszy awansowano.

M inister sprzeciwia się wnioskowi pos. Ciołko- 
sza o podwyższenie bndżetu o 6 miljonów na spe
cjalne dodatki dla urzędników, gdyż nie może się 
zobowiązać, czy dochody mu na to pozwolą.

B u d że t m in . robtft p u blicznych .
Przystąpiono do budżetu ministerstwa robót pu

blicznych.
Referent pos. toż. Chądzyński (N P R ) podkreślił, 

że prelim inarz przeznacza o 15 milj. zł. więcej, 
niż w z. r. na odbudowę dróg i mostów. Projektuje 
się w  b. r. budowę około 200 km. nowych dróg bi
tych, a w zakresie dróg wodnych zamierzona jest 
regulacja przedewszyst.kiem W is ły  w jej środko
wym  biegu na przestrzeni około 420 km. Referent 
wypowiada się przeciw wnioskom mniejszości ko
misji i apelnje do min. Moraczewskiego o celowe 
zużycie 213 m ilionów zł., danych ministerstwu.

Posłow ie dr. Bryła (Ch. D.), Chwaliński (P iast) 
i Rychlik (W y zw .) poruszają szereg spraw lokal
nych. zw iązanych 7 obudowa drć<r i roomlnoii rzek.

M O W A MINISTRA MORACZEWSKIEGO.
Po przemówieniach pos. Zawalykuta (Ukrai

niec), Sochy (Stron. Chłopskie) i Łosia (Piast), 
zabrał glos minister robót publicznych Moraczew- 
ski, oponując energicznie przeciwko tendencjom 
zmniejszanie kredytu na kamieniołomy, co pocią
gnęłoby za sobą konieczność zaprzestania odbu
dowy dróg, robót nad utrzymaniem dróg, oraz 
prac nad regulacją Tzek. Dalej mi.rensler wskazuje, 
że kredyty na odbudowę kraiju pochodzą z daniny 
lasowej, która w  raku bieżącym  przyniesie naj
wyżej 10 miljonów zł. W ówczas minister stanie 
bezradny wobec braku kredytów, a bo dlatego, że 
Sejm odrzucił ustawy, które kredytów takich mia
ły dostarczyć. Jeżeli Sejm nie uchwali nowych 
źródeł dochodów, to odbudowa skończy się wraz 
z wpływem daniny lasowej. Energicznie odpiera 
mdn. MoTaczewski zarzuty pos. Zawałyknta, jako
by p rzy odihuilowiie ludność ukraińska i białoru
ska była pokrzywdzona. Z 20 m ilionów, przezna
czonych na len cel, 18 miljonów użyto na kre
sach.

Min. M Oraczewski je-st atakowany nawet za to, 
że zaniedbuje częściowo województwa centralne, 
a odbudowuje kresy. Glosy na lawach ukraińskich: 
To nie o pann mówiono I '

Pos. Chrncki (Ukra in iec): —  Nie mówiliśmy pod 
adresem obecnego rządu.

Wfcnńou min. Mioraczewski prosi o uchwalenie 
kredytów na stypendja, gdyż brak mu dostatecz
nej ilości wykwalifikowanych inżynierów, a na
p ływ  młodych sil, z powodu niedasfatec.zmy.ch 
,pensyj, jest minimalny. Kończy zapewnieniem, iż  
będzie przeprowadzał odbudowę kraju, a szczegól
n ie regulację rzek, oczyw iście nie na. terenie ca
łego państwa równocześnie, lecz kolejno według 
najlepszej woli i wiadomości.

Obrady poniedziałkowe.
(Telefonem, od naszego korespondenta).

W a rsz a w a , 11 czerwicą. N a  początku posie
dzenia sejmu w  poniedziałek z łoży ł ś lubow a
nie poselskie now y  pos et dr. Kazim ierz Ż a 
czek, który w szed ł w  miejsce b. posła B łażeje- 
w icza  do sejmu. Poseł Żaczek wstąpił do gru" 
py Piasta.

Izba  przystąpiła następnie do rozp raw y  nad 
prelim inarzem  m inisterstwa sp raw  wojsko
w ych , który referuje pos. Kościałkowski (B. B. 
W . R.). W  dyskusji do głosu zapisani są. dr. 
Lieherm ann (PPS) i pułk. Pieracki (B B W tt ) .  

 o--------

u c in a ła  komisji o s w ia m e j Sejmu
w  sp ra w ie  g im n azjum  ruskiego 

w  S ta n is ła w o w ie .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 11 czerwca. Komisja oświato
wa Sejmn odbyła w  dalszym ciągu rozprawę nad 
wnioskiem nkraińskim o otwarcie zamkniętych pię
ciu klas gimnazjum ukraińskiego w Stanisławowie. 
W  wyniku dyskusji, w  któreś zabierali glos posło
wie Kornecki (ZLN ), Jędrzejewicz i Pocbmarski 
(BBW R), Strutyński (Ukr.), Chrucki (Uk.r.), dele
gat rządu dr. Czerwiński i referentka Rudnicka, 
uchwalono jednomyślnie zalecenie, aiaby rząd jak 
najrychlej zlikwidował zatarg w stanislawowskiem 
gimnazjum ukraińskiem.

W niosek dalszy, ażeby bez egzaminu młodzież 
mogła przejść do wyższej klasy odrzucono, przy-

k o n i e  d u m o m  s o i e H i e j  w i a s o n d i i  w  M l .
(Telegram  iskrowy „ N . R eform y"). (

Londyn, 11 cizerwta. Minister spraw we-1 Eiałej księdze, w  której Redą ogłoszenie wyniki 
wnętrzinych sir Joymson Hicks złoży dziś w dochodzeń, przeprowadzonych przez specjalny
Izbie gmin oczekiwane z naprężeniem oświad- 
czenie o znajdującym się w  rękach władz an
gielskich nowym materjale dowodowym, doty
czącym propagandy komunistycznej w  Anglji 
za pomocą przesyłek pieniężnych z Moskwy. 
Materiał dowodowy,, przedstawiony dziś w 
Izbie gmin, będzie równocześnie podamy w

oddział londyńskiej policji kryminalnej.
, Z n a c zn a  ilo ść  c z ło n k ó w  partii k o n s e rw a ty w 
nej czyimi zab ieg i, ab y  z Anglji wydalić tych 
wszystkich Rosjan, k tó rym  po rewiiizji w  so
w ie ck ie j firm ie  h a n d low e j „Arcos" wydano po
zwolenie na pobyt w Anglji dla prowadzenia 
legalnego handlu.

tliefscc pobuhi ustalone.
(Telegram  własny „N . R eform y").

Oslo, 11 czerwca. Wątpliwości co do losów 
„ Ita lii" i miejsca jej pobytu można uważać 
za ostatecznie usunięte.

Ostatni radjotdegram, który okręt „Citta di 
Milano" otrzymał od gen Nobile usiała, że 
„Ita lia " znajduje się w  miejscu położonern pod 
80 'stop. 30 min. szerokości północnej i 28 stop
ni długości wschodniej. Z tego telegramu, wraz 
z poprzednimi wynika, że „Ita lia" znajduje 
się w pobliżu małej wysepki w odległości oko
ło 16 kim. od najdalej wysuniętego na północ
ny wschód krańca Spitzbeigu.

Lotnik norweski porucznik Larsen wyisłyir 
tował w czw aj w  kierunku parowca „Hobby", 
aby razem z lotnikiem Holmem wyruszyć ku 
„Ita lii"  i będzie usiłował wylądować obok ste- 
rowca.

Gdyby mu się to jednak nie udało, rzuci dila 
gen. NoWle i jogo załogi środki żywności i na
wiąże bezpośrednią łączność radiotelegraficzną 
z „Ila lją ".

W  Kingisbay ipainuje przekonanie, że stosun
kowo łatwo będzie można dositać się do „Ita- 
lji“ na saniach, ciągnionych przez psy.

„U.nited Press" doinosi z Mediolanu, że lot

nik włoski Maddaleina wystartował już na sa
molocie S. 55, aby dotrzeć do „Raiji".

Moskwa, 11 czerwca (PAT). Komitet kieru
jący akcją pomocy dla gen. Nobile zwrócił się 
drogą radiową do statiku „Citta di Milano" pro
sząc o potwierdzenie informacji, że okrętowi 
udało się nawiązać bezpośrednie połączenie z 
„łballią". Do chw ili otrzymania tych informa- 
eyj ekspedycja sowiecka gotowa już dio wyr 
jazdu, postanowiła nie rozpoczynać podróży.

Załoga „Italii" rozdzielona 
na dwóch blokach lodu.
(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Kopenhaga, 11 czerwca. Wedle otrzymanych! 
tu relacyj z Kingsbay. załoga „Italii" znajduje 
się rozdzielona na dwóch wielkich blokach 
lodowych.

(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Nowy Jork, 11 czerwca. Prezydent waszyng
tońskiej komisji Związkowej dla radiotelegraf 
rji wydał wszystkim radjositacjom dla krótkich 
fal zakaz nadawania lal krótkich, aby depesze 
z „ Ita lii"  można było bez przeszkody przej
mować.

jęto natomiast wniosek pos. Jędrzejowicza wszyst- 
kidiui głosami polskiemu ażeby rząd dążył do za
łatwienia sprawy w  sposób, któryby zapobiegł stra
cie roku dla młodzieży.

Referentka Rudnicka zrzekła się referatu, który 
objął pos. Jędrzejewicz.

Konwent seniorów Senatu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 11 czerwca. W e czwartek 14 bm. 
odbędzie się zebranie konwentu seniorów se
natu, na którem zapadną postanowienia, doty
czące przebiegu rozprawy budżetowej w sena
cie. Pierwsze posiedzenie senatu przeznaczo
ne na rozprawę budżetową odbędzie się we 
średę 20 bm.

Prof. Krzutanowslfi prezesem 
Komisji MugOw państwowych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 11 czerwca. Na posiedzeniu ko
misji kontroli dłngów państwowych, odbytem 
dziś pod przewódnic twem urzędującego wice
marszałka Wożnickiego wybrano jednomyślnie 
prezesem komisji posła prof. Adama Krzyża- 
nowskiego (BBW R). W ybór ten nastąpił z 
poza grona 4 członków komisji, powołanych 
z sejmu i dwóch z senatu. Obsadzenie zastęp
cy przewodniczącego oraz sekretarza nastąpi 
już pod przewodnictwem nowego preesa prof. 
Krzyża newskiego.

Min. Zaleski w  Paryżu.
Paryż, 11 czerwca (PAT). Przybył tu mini

ster Zaleski, powitany na dworcu przez am
basadora Chłapowskiego, oraz osobistości ze 
świata politycznego.

Sprawa Beli Kuhna.
Wiedeń, 11 czerwca (PAT ). Prokuratoria 

wniosła przeciwko Beli Kub.nowi i jego towa
rzyszom oskarżenie z powodu występku orga
nizowania związków tajnych, fałszywego mel
dowania się i zakazanego powrotu do Aiustrji. 
Ropinawy odbędą się w  drugiej połowie 
czerwca.

Zn ow u  zamach antyfaszystowski
w  Brazylji.

(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Buenos Aires, 11 czerwca. W  Zarati koło 
Buenos Aires eksplodowała bomba w domu 
włoskiego agenta konsularnego, podłożona 
przez antyiaszystów. Wybuch na szczęście 
nie wyrządził szkody

Ogromne sprzeniewierzenie 
w Szwalcarii.

(Telegram  iskrowy „N. R eform y").

Zurych, 11 czerwca. W  kasie oszczędności 
w  Vad stwierdzono sprzeniewierzenie w  wy
sokości 2 miljonów ir. szwajcarskich. W  sumę 
tę wchodziły także pieniądze przeznaczone na 
pomoc dla ofiar katastrofy wylewów. Zarzą
dzający kasą, poseł Okręgowy, został areszto
wany.

Zwycięzca Pacyfiku.
(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Nowy Jork, 11 czerwca. Lotnik Smith przy
był w  niedzielę z Brisbane na lotnisko w  Syd
ney. Rząd a.nstralski wręczył mu nagrodę ho
norową 5.000 f. szt. Prezydent Goolidge prze
słał Smithowi telegram gratulacyjny z okazji 
szczęśliwego ukończenia lotu z Kalifornii do 
Auistralji.

Włochu bija w lennlsie Indie.
(W łasne Rad jo  „N ow ej R eform y").

Rzym, 11 czerwca. W  Turynie odbyły się 
zawody tennisowe o puhar Davisa między Wło  
chami i Indjami angielskiemi.

Włosi de Monpurgo i Gasliui zwyciężyli Hin
dusów Sjecna i Soniego w czterech setach 6:3, 
6:2. 3:6, 6:3.

Dctychczasowy wynik zawodów 3:0 dla 
Włoch, które w  trzeciej rundzie stają prze
ciwko Anglji.

Autobus runął do rzeki.
( Telegram iskrowy „N . R eform y").

Madryt, 11 czerwca. W  pobliżu miasta auto-, 
bus wycieczkowy, w iozący 18 dziewcząt, skut
kiem fałszywego skręcenia spadł z mostu do 
rzeki. 8 dziewcząt utonęło, reszta odniosła 
rany.

Katastrofa parowca na mieliźnie.
(Te legram  iskrowy „N. Reform y ).

Londyn, 11 czerwca. Chiński parowiec „Ko- 
chao" na rzecze Siki ans wpadł na mieliznę 
i zatonął. Utonęło 60 Chińczyków.

G D z i a l  g i e B d o w y .
AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR BEZ 

ZMIANY.
Dziś w  prywatnych obrotach panował na 

rynlku efektów do chw ili rozpoczęcia oficjal
nego zebrania nastrój nieco mocniejszy. Mimo 
to zainteresowanie słabe przy drobnych obro
tach. Banu Polski 192— 195, Przemysłowy 105, 
Zieleniewski 146— 118, Chybie 81, Chodorów 
165, Piasecki 15.75, Lokomotywy 125. Na rym  
ku walutowym sytuacja bez zmiany. Obroty 
niewielkie. W  Krakowie dota-r g°t- 8.89—■
8.89 1/2, czoki bank. 8 .9 0 — 8 .9 0  1/2, w  W ar
szawie doi. 8.88 1̂ 4— 8.88 3/4, czeki 8.89 3/4—,
8.90 1/4, we Lwowie doi. 8.38 3/4— 8.89 P4, cze
ki 8.90—8.90 1/2, w  Katowicach doi. 8.89—  
8.89 3/4, czeki 8.90— 8.90 1/2. Bank Polski bez 
zmiany.

Wiedeń, 11 czerwca. Przebieg dzisiejszego 
zebrania giełdowego był bardzo spokojny, nie
które papiery były nieco lepsze, między dnne- 
■mi Nafta. Niektóremi papierami nie dokony
wano wcale tramsaikcyj. Wahania kursów by* 
ły nieznaczne. Siersza 9.4, Portlan/d 69, Kar
paty 31, Galicja 72, Scbcdnica 12, Nafta 38, 
Atpine 42 3/4, Gal- Bank Hiip. 89, Famto 11, 
Zieleniewski 14.8.

Zurych, 11 czerwca. (PAT) Paryż 20.41 M', 
Londyn 25.33 57* , Nowy Jopk 5.18-95. Beigja 
72.45, W łochy 27.31, Hiszpania 80.37fi, Ho
landia 209.45, Berlin 124, Wiedeń 73.0234, 
Sztokholm 139.30, Oslo 139, Kopenhaga 
139-25, Sof ja 3.74-14, Draga 15.37, Warszawa 
58.17>4, Białogiród 9.13 1'4, Ateny 6.7914, Kon
stantynopol 2.66/4  ̂ Bukareszt 3.17, !

V
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Ka*W£Jsic)§zc praxe i zeailerzceta
P o M i e j  A h M e n l l  l i m i c f t f n o f t l  w  c l i w l i i  a D e c n e l .

tUbiagły nok ppiraiwoizdaweęy raaizinaczyfsię 
w  żyietu P a lb ie ] Akadów* Umiieijęitiności w ięk
szą ilością pozycyri dtidaibnii^h, miżeili poprze
dniemu' lialiy. Oora>z bardiziieo zima 6 powrót do 
jkormailmycih ■waruinlkóiw pracy, cora,z wydat- 
efdejsrae są. wfffyiwy różmych fiumdacyj.

D a le c y  od jW izie ipa in ifa  puzedintfdfi! (c iąka- 
iwych o d sy ła m y  do „S p raw o zd a ń  z wyda.w- 
miicitw i caym lrośei11 Alkjadnrruji, o raz „ S p r a w o  
Eidaimia ^pr.eita«nzia ganerallme^o11). zw ró c im y  tu 
w w agę T>a killlka momiuimenitaJnych pirac., k tóre 
poiziwolą ocm rć , jaJk •wielkie d la  kuilitiury są za 
s łu g i tej yizinnosłej p laców k i.

M0N7MENTA POLONIAF VATICANA.
M y ś l zb io row ego  w y d a n ia  w szystk ich  po- 

rnntolbófw,, odmoezącyicih się d o  ctosamkćiw Po lsk i 
S Waitylkamiem jest pieirayisizio^zędineó domiiosJo- 
Iści. „M onutm einfa" te bęidą bezcemmem źró 
d łem  dla poanaMlia n aszych  d z ie jów . Będą one 
ob e jm ow a ć  altóta za ró w n o  ś red n iow ieczn e , jak 
1 ostatmifcli (naft. W ydam o jiLtó tom ów  ciziteiry. w  
dniilkiu jest p ią ty  Z n ak om ity  h isto ryk  prof. Jan 
Dąibrowisiki pmzyigoitowuije diwa dalsze tom y z 
c izh tów  przełoimiu 14-go i  15-go w .

Itauiyą więkistzą pracą e fe j dziedziny, to

A T L A S h i s t o r y c z n y  p o l s k i ,
piod nacizielmą redakcją prof. Serricowdcza opra- 
eowytwiamy pnzy wispółudiziiate koroisy|j w  W ar
szawie i l#voiw®e. Wydamo juń mapę W. Ks. 
LiiufwisiMego w  potrawie XV I w. opracowaną 
praeiz flrof. Jakubowskiego; bliżisizie nam sercu 
iwojewódizlltwo krakowskie jeist już pod prasą. —  
Maipa ta przedstawi slam z końca X V III stule
cia.

Godnym najwyższego irzmiama jest pomysł 
Etworzefniia

ATLASU JĘZYKOWEGO POJ-SKI.
Idea aSJlasu jeist nasfępuijąca: każda mapa te 

rydoirijum polskiego jest podizii iloma na tyle 
cziąisteęzjellc, ile jest odmian dialektowych t 
gwarowych. Jedna mapa podaje rówmoceeinite 
6 obraz fometccizmy hńlko jednego wwraiziu Np- 
jalk nzecizjowmik „koń" bywia. wymawiamy w  
każdym zakątku Pdśk i i czy wszędzie ma je
dnakowe ananzrrre. Tego rodzaóu mapy są po- 
piauptni nieocenionym warsztatem pracy fillolo 
pa nowożytmego. Opierając się na talkim mata 
rjalle, maże an ze zmaczanie większą niż do
tychczas ścisłością, hadać rozwój ięzytka i jego 
rozpnzieijnnzen Jenie się. Myśl wydania takiego 
atlasu powstała przed wojną wśród jezyko- 
emiaiwcow francuskich. Obecnie leż i W łochy 
pracują mad podiohnem dziełem, W  obu tych 
krajach fundusze łażą na tern cel oisoby pry
watne. U nas niicma jeszcze wielkiego zrozu
mienia dda tych zagadnień., stojących zdała od 
wTsziciIikich aMuatayidh zagadimień. Trzeba powi
tać z radością, że myśl ta zuiałazln zrozumie
nie u czynników nządowyc.h, Akadeimja otrzy
ma bowiem specjalny zasiłek nr te prace z 
państwowego S-drtljoiniaw-eiaa fuiwthraziu kuiltu- 
iralneEo. A prace te 6ą koszftmyne, gdyż wyma
gają podróży i badań wykwalifikowanych pra
cowników. Akademja oblicza koszita wydania 
1.000 map na 100.000 ał. Reialiizatorem tej pięk
nej myślli jest rrotf. U. J. dr Nitsch.

1.600 LISTÓW tANa  ŚNIADECKIEGO.
Zbliża się setna rocznica zigcmiu Jana Śnia

deckiego (1756— 1830), wielkiego -polskiego ma
tematyka astronoma, filozofa, pisarza nieprze
ciętnej miary, Celem uczczerra pamięci tego 
niepośledniego męża zawiązał się komitat, któ
ry  opracował plan w^daiwiniicitwa dbiorowoj fco- 
reispomidenciji Śniadeckiego. Z polecenia Komi
tetu zbadał dr ludw ik  Kamylkowśki z J_/uib!ina 
dochowane zbiory korespondenci', w  ozem 
wielką pomoc dkaziała p. Amina z Balińskich 
Pereświitjt-SdlŁanowa z Jaszun, ułatwiają* ko- 
inzystamie ze spuścizny swego znakomitego 
Ipnzacka i oddając w  d<poizyt Akad cm j i _ ocalałe 
jego rękopisy i listy. Zb.ory jasziuńskie _ in
nych biWjotelk dostarczyły ponad' 1 600 listów 
Jana śmiadjekiego, stanowiących pierwszorzę
dnej wia-gi źriódła do dziejów wychów amiia, a- 
świiaity i nauki w  Poilsce, a w szczególność' do 
hłiStóirji Unfef emsyteitów: kr akowskiego i w ileń
skiego. Wydamiie całości tego clbrzyimdago irfa- 
terjalu, kltócylby zajął około 300 arkuszy dr-u- 
ikiu, mogłoby się dokonać tylko wispatnyim wy- 
eiłkiieim wszystkich towarzystw n-a-ukowych 
palstoich i miiirfisterełiwa W. U. i  O. P .; Akade-,
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Już przedwczoraj po zapadnięciu angielskiej 

soboty, blacharze, którzy połatawszy dach na 
trzypiętrowej kami(-.-icyr, powrócili na brulk, 
oświadczyli zgodnie, że jest bardzo gorąco. 
iPowołyiwali się przytsm na swoje siedzenia, 
a jeden uczymil nawet uwagę, że go rozno- 
iala giowa. Goś podobnego spostrzegałem me- 
pdyr'ś u mojego kolegi z drugiej „normalki11, 
który po otrzy mantu w  skórę, żalił się na
stępnie przód maitiką na ból głowy, tak sobie 
ma. mocy prawa sprzeczności.

iWczorai rano o godzinie szóstej rano słońce 
{zaczęło przypiekać. Sypiający dotąd pod pie
rzyną państwo Gibałowie, nic zdołali w  pu
chach wytrwać d-o rana i przykro i się prze
ścieradłami- Otyty Azor zamiast na poduszce 
spał wyciągnięty na chłodnej -podłodze, jak 
pospolity prolctairjusz, zaś Kasia słuiząjca, mi-

rruja o własnych siłach -z-amiierza wydać kore- 
spcndencję naijstairsza stanioWiiącą w p&wne-j 
miieiłze odrębną całość, z c-zasów diz-iałaInośc.; 
Śniadeckiego w  Krakowie (1780— 1792).

POLSKIL BADANIA NAD RAKIEM.
Przed pairu laty zmarły PaiwBł Tys-zkowski 

pirz-azinacizył dużą część swego majątlcu Akade- 
deimtji*) jako fundusz-, któr-ego uBatki mają być 
uiżyite dila popćer-amia badań głównie nad ra
kiem. W  bieżącym roku z funduszu tego 80.000 
zł. ■pnze.zmiacizonio na subwencje dla naszych 
„caincerol-ogów11. Akademja rozpocznie nieba
wem druk prac, cduoisziącyich się do tej dziedzi
ny wiedzy; badania nad rakiem są prowadzo
ne _w niezwykłe żywom tempie na całym 
śwóecńe. I słusznie. Rak bowiem obok gruźlicy 
ję«t n-aęwięknzą plagą luzkeści. Btogostawioną 
wlięc niicch będzie pamięć wieilikoduiszin-ego o- 
łin-rodawicy,, który snaAin majątikiemi poiziwiala 
Pdis-cie stanąć do tego szlachetnego wyścigul

36.000 RYCIN.
Dzręlk.i szieizęśtiiAcemiu zibi-egowi okoliczności 

Akademiij-a posiada, dziś drugi z rzędu co do 
wielkości wispamiały wprost zbiór ryxin, ] czą- 
cy 36.000 szltiuk tyieh dzieł .graficznych. Do
tychczasowe jej z-aisoby (22 000 szity-ohów, aniaj- 
dującycjb) się w  Ribluotece Polskiej w Paryżu) 
zastały powiększone o nowy, liczący 14.000 
cg-z. zilaiór, ziatoupiony za cenę 100.000 zł. rad 
kuratorium fundacji śp. Jorzeg-o Mcszyń-skiego.

G A ŁY  N A R Ó D  JED NO O ZY SIR W  PO M O CY  

M A T E R IA L N E J  D L A  AKADEMJ1

JŁulDiiunalme społeczeństwo coraiz silniej od- 
ozuwm, że prestiż Akaidemji, pow.aga n-a.szej 
kullinry wymaga, aby ta imsityltucja rozporzą
dzała jak naijiwiększemii fundiuszaimii.

Oto, jak podaje sprawozdanie sekretarza ge
neralnego :

„Wyraz-eim tego odczuwania są te roz naiif-e 
dary i legaty na jej rzicc-z, choć w  tym roku 
miiewdellk-e, ale z całej Polski pilyma.ee, więc 
niietyilko z Tćrakowa radcy Krzepeli ale śp. Sla- 
n-isl-aawa Rozema z Ostauiszielk, śp. d;r Sommera 
7 Łodzi, śp. Karołiny Zawadzkiej <z Brziozówkł, 
śp. Kajetan,a Chodeckiego z Warsizawy

Wyrażam łączności z Akademią są też te 
subwencje, z któremu z wlasne-j inicjatywy po
śpieszyły w  tym roku po ra;z piorwis-zy: Górny 
Śląsk, którego Setjm prz-ezn-aczyl w  tegorocz
nym budżecie 50.000 zł. dla Akademii na w y
dawnictwa, tyczące się zwtatsizeiza tego tak dro
giego sercu polskiemu Śląska, o,raz miasta: 
stołeczna Warszawa i staropolski Pozinań, z 
kltórych p-ierwisze kwotą 20.000 zt. drugie kwro 
tą 10.000 z-1. pośpieszyły prz^izymić się do od
nowienia Dibljóteki Polskie-j w  Paryżu. Senat 
Umiiiwsyiteitu Jagiellońskiego zaś żnoy-u, jak 
pnzicd wo-jną.,pnz.P'ziniacizy.ł z dochodów Drukarń.' 
Umiiwcrsyt-cckiej 20.000 ził. na wydawnictwo 
podręcanilków. Z głęboką:wdzięcznością z-azna- 
cz-a-my łe d-ary, będące objawem tego serdecz
nego związku c-ałej Polski e naszą iimstyki-oją. 
Mamy n-adzieję, że Polska Akademia Umiejęt
ności godnie odpowie zaufaniu pok-ladańe-mu w 
niej jako najwyższej polskiej instytucji nauko
wej. Ze swej stromy zinowu pośpieszyła on-a z 
pomocą, gidizie w idziała j j j  potnaobę. Z książek 
które wyłączono z Bibljoitcki Polisikiej w Pary
żu, by je tam z-asfąipić pirzcz iiranj'ą, przeważną, 
część —  po wybraniu z nie j  pawnej ilości dla 
Bibljotelkii Alkadcmji i JaigielłońsJłiej —  po»ta- 
nowiło Walne Zgromadzenie Akadem,ji w licz
bie kolo 10 000 diarować rządowi poilskiemu do 
rozpoinząidizoinia miin. wyznań ret, i ośw. puhł. 
na nzeCż iinnych hibiljotek połskiich, a zwłasz
cza powstającej obecnie Biblljotelki Narodowej 
•w Warszawie. Ksiąiżilri te, w  122 pakach, zo
stały przewieztóne już do Warszawy, przy- 
cize.m Afcadicmra. domaaila milej pomocy ze stro
ny marynarki Dolskiej, która na wojennym 
statku W itja przewiozła te książki bozpłaiŁme 
z Cherbourge do Gdańska. N-a nzieaz ziaś two
rzącego się Śląskiego Muizcium prżyrodinn'cizDgo 
w  Kiaitowic.ach. uchwaliło Waitne Zgromadzenie 
praekażiać dublety z bogatych żbiorów swoje
go Muzeum fiizjograticzmego11.

*) Fundacja fa była, jak wiadomo, przedmiotem 
sensacyjnego procesu o sfałszowanie testamentu 
przez osobników, które chciały zapis unieważnić 
Skońozyia się pelnem zwycięstwem Akadjimji i 
sunowem ukairamiein fałszerzy.

mo chorobliwej obawy o swoją cnotę, wynio
sła siennik na ganek i tann przeipęd'ziła noc 
pod stirażą księżyca. Państwo Gtilbałowie, 
szczęśliwi posiadacze łazienki, przepędzili 
w  niej razem z Azorem całą godzinę, poczerń 
zasiedli do śniadania.

Tymczasem słońce przypiekało coraz lepiej. 
Ulice stały się podoibnemi do kmkowbkich 
szaibaśniiików powoijennych, które licho pieką, 
ałe dostatecznie dają się we znaki. Na pole
wanych wodą jezdniach unosiły się kłęby pa
ry. Ńa plantach ławki -w słońcu, do niedawna 
■tak bardzo poszukiwane, opustoszały zupeł
nie, każdy bowiem szukał cienia pod konara
mi drzew, Tylko łabędzie i kaczki na sadzaw
ce nic sóbie nie robi/y z torąca, nurzając 
się co chwila. W  kioskach woda sodowa lała 
się strumieniami, a widziałem ta..icJi szczę
śliwców, którzy gaeiili nragmenie owocami- 
A  jakże. Pyszna rzecz, tylko że małe jabłuszko

kosztuje 80 groszy, a pomarańcz 1 zł. 40 gr. 
Jeżeli chcesz koniecznie dostać się jako nie
poprawny marnotrawca pod kuratelę majątko
wą, to rozpocznij ty lko  kurację owocową. 
Skutek niezawodny.

Bardzo praktycznie pois-tąpiły te rodziny, 
które razem ze służącemi, z dziećmi, z nie
mowlętami w  wóżkach, z prov iantam\, a na
wał z herbatą we flaszkach, noseły rano ,,za 
miasto". Wszakże każda główna ulica na pe- 
ryfjerjach miasta wiedzie w pole, gdzie mo
żna znaleźć kawałek wolnego trawnika. Tam 
bawiły się aż do wieczora i o chłodzie wró
ciły do domu- h. j— e.

Komunikacja Krakótó- Miechów.
Jak się dowiadujemy, sprawa utworzenia ko

m unikacji miedzy Krakowem  a M iechowem , 
o zaprowadzenie której zabiegała Krakowska 
Grupa Parlamentarna B. B. W. R. w eszła jnż 
w  stadjnir rokujące w idoki szybkieno za ła 
twienia. Odpowiednie plany, szczegółowo o- 
pracowano i całkowicie już gotowe, znajdują 
się w rekach Krakowskiego Urzędu W o jew ódz 
kiego. W ten sposób ważna ze wszech miar 
kwestja połączenia Krakowa, Zagłębia Krak.- 
Dąibrowskiego i 8]rjska z ..małym spichlerzem 
żywnościowym" Polski, jakim jest Zienna Kie
lecka, nabiera szans realizacji.

----------o§r>----------
POŚWIĘCENIE NOWYCH OP.5ANÓW W KO

ŚCIELE 00 . JEZUITÓW na Wesołej -w K iakowie 
odbyło się wczoraj w  południe przy tłumnym 
udziale wiernych Poświecenia dokonał ks. nroku- 
ator OchenduRzko T. J. Następnie podniesie kia- 

zanie wyginęli! ks. prof. Kw.iaikowski T. J. Po ka
zaniu mszę św. odprawił ks. prof. Chorn rań siki 
T. J„ w  asystencji duohowieńsiwa. W  czasie na
bożeństwa szereg pieśnii odegrali pp. W allek- 
WaJowaki i Flasza.

V, AŻNE ULA ABSOTW ENTÓW  RIMNAŁJAI. 
NYCH W e czwartek dnia 11 b. m. o gw k. 8-meij 
wiecizorem w  sali 30 Coli. Nov. I p., odbędzie 
się w ielkie zebra,nie informacyjne, staraniem Zwią- 
izku Kól naukowycii, dila aibsolwentów gimnaziai- 
nych, celem poinformiowania o różnych dlzialach 
stuidjów na wyższych uczeimiacji i ułatwienia póź
niejszego wyboru zawodu. Prelegenci omówią isto
tę studijirw, organizaciję. czas trwania i widoki pra
cy w  przeszłym  zawodzie.

KONKURS TRZECH ORKIESTR ZAKŁAD Ó W  
WYCHOWA,WGZYCH, a to 0 0 . Albertynów,
ks. Kuznowicza i OO. Józefiitów, odbył się wczoraj 
w  ogrodzie zakładu L/ubouiiirrskicth w Krakowie, 
•tury konkursowe, złożone z pp.: Karasia, pirof. 
Koniora, dyr. Fac.zowśkdego, prof. Swieipzyńskicgo 
i prof. Kozloaveikiiego., przyiznało pierwszą nagrodę 
oiikiŁ-irze zakładu O. Albertynów.

W IEC Z W IĄ ZK U  POSZKODOW ANV CH W O J
NĄ odbył się wczoraj przy udziale kiilikuset osób.
Z posłów p rzybyli: dir. Tadeusz Dyboską ortuz 
pnoif. Boilesław Poohmainski z B. B. W. R. Ze  Lw o
wa przyjechała na zebranie delegacja tamtejszego 
Związku poszkodowanych wojną i waloryzacją 
w  osobach insp. Stupnficikiego i radcy Sterna 
Z Kalisza nadesłano od zarządu Zw.ia.zkiu oosako 
dow anydi wojną, (elegram, zaznaczający, iż Zw ią
zek taim.fejsizy so,l,iidaryzuje się z akcją krakowEteiej 
organizacji.

Bo prezdjum wiecu w jhrano insp Slupnddki^go. 
p. Sierna i inż. Miinnicha. Następnie1 obszerne 
spraAcozdande z działalności Związiku złeży i imię 
mieni zarządu p. Olejarski, który podkreślił wielkie 
z.r ozu mienie dla postulatów szerokich rzesz zruj 
niowanycih przez wojnę, wśród posłów sejmowych, 
zwłaszcza w klubie B. B. W . R. Z kolei poseł Hr 
Ryfasiki zaiznaczyl, że sprawa ■wypłaty odszKodo- 
wań wojennych jest przedmiotem narad pos< .• 
skich. Mówca zaipewnił., iż w  miarę możności 
budżetowych słuszne postulaty poszkodowanych 
wojną znajdą zaidośćuczyniienie. Następnie jn ee ’
J '. chmarslkd podkreślił zrozumienie swego klubu 
dla niedoli do,tiknię‘ ych -woijną i oświadczył, że 
będzie się slarał, by w  ramach budżetu zapewnić 
Bran, którzy do dziiś dnia jeszcze ponoszą straszne 
skutki w e jn y , p-omoc należylą. Po przyjęciu sipra 
wozidania kasowego, uohwaiono w yrazy hołdu d]a 
prezydenta państwo. Mościckiego marszałka Jó
zefa Piłsudskiego i marszałka Sejmu Daszyńskie
go. Dalej przyjęto szereg rezolucyj, apelujących 
do rządu, by zajął się jak najrychlej sipnawą od- 
zikndowań i v dnożył rew izję ustawy waloryza 

cyjnej z maja 1924 rJ oraz wzywających Sejm do 
uchiwalenia n=fawv o odsizkodowoń wojennych.

A N A L IZ A  KURŻU. Uniwersytecki zakład hy- 
gjeny w  Krakowiie zajął się badaniem kurzu, znaj
dującego się w  powietrzu w  Krakowiie. Kunz (en —  
jsfc stwierdzono —  jest znacznie złośliw szy 
w  swem działaniu na przewody oddecl'owe od 
kunzu innanoh miiasit, zawiera bowieim w iele  roz
pylonego wapienia, którym ulice krakowskie 
w przeważnej części są. wybrukowane.

Rz u c i ł a  s ię  d o  W i s ł y , w  okolicy ąiicy
Barskiej rzuciła się do W is ły  W ik ‘ crja Późnicka, 
umysłowo rhora. Dcsperatkę wydobył z wody je
den z przechodniów.

D O STALI SIĘ PO DRABINIE. Do ofeien m iesz
kania dra Antoniego Brzezińskiego, mieszczącego 
się na pierwsizem pł-ętee, złodzieje przyis(awi'li 
drabinę, następnie weszli do wnętrza i skradli ze
garek srebrny. Z piwnicy zaś skradli karę i Kilka 
flasizek etarrgo wina.

OKRAD ZIO NY Z PAPIERO ŚNICY. Nieznany 
sprawca, skradł na p laży oficerskiej Zy,gimuntowli 
Bom steinow i papierośnicę srebrną, wa.riiośai 100 
złotych

..W YPR AW A BO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO".
W  zwiią.zku z nieszczęśliwą wyprawą generała 
Nobiiie., wygłosi w  Klubie Społecznym (Rynek gi.
32, II  p.) prof. dr. Jerzy Smoleński odczyt na te
mat w yże j podany, we czwartek 14 b. m. o ged-z.
8 wieczorem. W stęp dla członków i wprowadza
nych graści.

Z  „R O D ZIN Y  SIEROCEJ". Nowo wybrany skład 
obecnego wydziału „Rodziny Sierocej1 jest nastę
pujący: Brezes: inż. dr. Krauze Jan, wiceprezes, 
a zarazem dyrektorka zakładów: H offm anow i Zo- 
iia, kurator: ks. kanonik V'ar, Rov Rudolf. Czlon- 
kowue wydziału pp. Bocheńska Elżbieta. Dziiuban- 
dowisika Honorata, Gąsiedki Jakób, Uaeger Józef 
Lubi^ńnka Bóża, Makowska Zefja, Niesiolows'Ji 
Józef Nowaczyńska Olga, Oborzyńaki Wiiklor, 
Pclciza'- 7^fja Pecowa Makia. Rodowa Anna, Śli 
v  fiaka Klementyna, in,ż. ,o.!ah! Stanisław, dr. W y- 
Ąro J-an, ZnemhoWsŁa Maria.

ODCZYT MALARZA HENRYKA GOTLIBA p. t.
„Odrodzenie eksniresijoindzinu w Paryżu1' (iz obra
zami świetlnemij odbędzie się we środę 13 b. m. 
w  Kollegjum wykładów naukowych. Początekf 
o gnoz. 8 wieczorem.

fftadcmoścf i  Kraju.
Doniosły okólnik o równoległych 

klasach gemnazialnychr
Ministerstwo oświaty,wydało ostatnio okól

nik do kuratorów szkolnych w sprawie olwic 
rania równoległych klas gimnazjalnych dla 
młodzieży, która ukończyła peiaą szkolę po
wszechną i pragnie kształcić się dalej. Rozpo
rządzenie przewiduje otwarcie dodatkowych 
ikllais, począwszy od 4-ej w  górę, w l\oh wszyst
kich gimnazjach, które posiadają ao tego od
powiednie warunki lokalowe. Nowe oddziały 
miają być otwarte z początkiem nowego roku 
szkolnego. W  ciągu najbliższego czasu kurato
rowie okręgów szkolnych są. obowiązani nade^ 
słać p. ministrowi sprawozdania o wynikach 
akcyj w tym kierunku. Jednocześnie p. mini
ster polecił, aby wyzytaiorowie zarówno szkół 
średnich, jak i powszechnych byli obecn. przy 
egzaminach, urządzanych dla młodzi5ży, któ
ra po ukończeniu szkoły powszechnej pragnie 
dostać się do gimnazjów.

Plan budov?y waelkiej kablowej 
sieci telefonicznej w Polsce.

Z Warszawy donoszą: Ministerstwo poczt 
i telegrafów opracowało plan bndowy szeregu 
kabli telefonicznych, a miano w: a e W arsza 
w a  Łódź-Katow ice-Cieszyn 520 km, W a rsz aw a -  
Bydgcszcz-Gdynia 348 km, W a rszaw a -Z bąszy ń  
362 km, W arszaw a -R adom -K rak ów  300 km, 
W arszaw a -B ia ly stok -W iln o  419 km. W a rsza -  
w a-Lnb!in -K orzec 452 km, B ia lystsk-Barano- 
w icze 200 kra, K rak ó w -L w ów -B ory s ław  427 
km. Łódź-Krotoszyn 166 krr, W arszaw a -B rześć  
nad bnyiem  196 km, W a rs z a w a -M ła w - 132 km  
Mfilno-Tarinonty 157 Km, opółem 3074 km.

Wykonanie Droęrrąmu obliczone jest na 8 
10 lat kosztem 150 miljonów zł.

-oso-
M/RSZAŁEK PIŁSUDSKI spędzó dzień wczo

rajszy w  Sulejówku w towarzystwie najbliższej ro
dziny. Powrót do stolicy nastąpił ukolo godz. 'S 
wieczorem. Liczn i spacerowicze w /Alejach Ujazdow
skich witali nwac-cfnie szefa rząau.

POLSKO-RUMUŃSKIE POROZUMIENIE PRASO
WE. Naczelnik wydziału prasowego M. S. Z. Kon
rad Libicki, wyjechał do Bukaresztu, gdzie będzie 
obecny na konferencji porozumienia prasowego 
polsko-rumuńskiego.

ZJAZD SYBIRAKÓW. Dnia 29 i 30 hm. odbędzie 
się w W arszawie zjazd sybiraków, mający na celu 
stworzenie związku sybiraków. Do związku v ejdą 
b. żołnierze i oficerowie wojsk polsk.ch na Syberii.

OTWARGIE KURSU D lA  OFICERÓW POLICJI 
W  W ARSZAW IE . .W Warsza\.4e odbyło się otwar
cie kursu dla oficerów policji, który trwać będzie 
8 miesięcy. Kurs obliczony jest na 100 słuchaczy. 
W  Żyrardowie i Sosnowcu otwarto dwie szkoły dla 
n iższych funkcjonariuszy, obliczone każda na 400 
słuchaczy. Pozatem uruehom.ona będzie szkolr oo- 
licji w Mosiach W ielk ich pod Lwowem  na 600 o- 
sób.

KOMUNIKACJA LOTNICZA GDAŃSK -S Z W E -  
CJA. W e wtorek dnia 12 czerwca nastąpi defin i
tywne oiwaroie bczpośredn:"j komunikacji lotniczej 
wać będą z lotniska W' Nowym  Porcie } za frzy- 
wać będą z lolnsika w Nowym  Porcie i zatrzy
m ywać się będą w Kolmar, ska.d droga do ^Sztokh-ol- 
mu trwa zaledwie dwie i pół godziny. M iadomość 
o otwarciu nowej komunikacji lotniczej pomiędzy 
wolnem Gdańskiem a Szwecją, której brak .dotych
czas dawał się dotkliwie we znaki, przyjęto tu z 
żvwem zadowoleniem.

SAMOBÓJSTWO CHÓRZYSTY W  GARDEROBIE 
TEATR. W  W ARSZAW IE. Oneadaj o g. 8 w „  w  
chwila, gdy na scenie teatru wielkiego grano operę 
Rosiniego „Cyrulik Sew ilski", chór teatralny pozo
stawał w garderobie. Gdy wezwano chórzystów na 
scenę, w garderobie pozostał jeszcze chórzysta Jó
zef Balewicz, wraz z jednym kolegą, który spoży
wa! kolację.

Nagle Balew icz w zamiarze samobójczym, wypił 
duszkiem flaszkę lysolu, padając na ziemię bez
przytomności. Wezwmno Pogotowie Ratunkowe,
które przewiozło go do szp^ala powszechnego,
gdzie w kilka minut później zmarł.

Dena.l liczył lat 42 i mieszkał przy ul. Lwowskich 
Dzieci 1. 45 wraz z żoną, kfóra również zajęta była 
w teatrze, w charakterze chórzystki.

Przyczyna samobójstwa, które wśród całego rer- 
sonalu teatralnego wywołała w ielkie przygnębie
nie —  jest, narazie, niewyjaśniona. Policja prowa
dzi dochodzenia.

POMNIK MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W  MO
DLINIE. W  tw ierdzy Modlin zawiązał się komitet 
budowy pomnika pierwszego marszałka Polski, Jó
zefa Piłsudskiego. Komitet ten wystąpił do magi
stratu m. st. W arszawy o dostarczenie granitu na 
podstawę pomnika.

Twierdza Modim jest typowem miastem wojsko
wym. Komsystuje iam kilka pułków różnych rodza
jów broni, a z ludnośpi cyw ilnej zamieszkują ty l
ko rodziny wojskowych. Pomnik stanie prawdopo
dobnie nawproet kasyna garnizonowego w nrei- 
scu, gdzie poprzednio siał pomnik cara Mikołaia II  
(obecnie Usunięty).

uUDGW NL OCALENIE DZIECKA. W  Sopotach 
zdarzył 9,ę wczoraj n iezwykły wypadek. G-le!nie 
dziiecko, wychylając się z okna II piętra, spadło na 
bruk. Gdy przerażeni przechodnie pośpieszyli z po
mocą, dziecko wstało i poczęło szybko uciekać, nie 
poniópiszy, jak sie okazało, żadnego szwanku.

POŻAR "V TYM rARKU - W  sobotc w  miastecz
ku Tymbarku kolo Lim anowej wybuchł pożar. 
"Według przeprowadzonych dochodzeń ogień 
wznieciły bawiące s>ię w  steiode dzieci Samuela 
Sohreibera, przez nieostrożne obchodzenie się 
z zanalkami. Ogiień objął wkróice całą stodołę, 
a z powc u silnego wiatru przerzucił się nieba
wem na sąmednie domostwa. W iększość domów 
była pusta, gdyż mieszkańcy bydi zajęci w  polu. 
Na ratunek pospieszyły zaalarmowane przez m iej
scowy urząd pocztowe o oliczne straże pożarne 
z Limanowej, z Dc.brei Mszan {  Dolnej, Stolpni- 
cy i  Rabki Przybyła także straż krakowska, za
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Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczk i! 488

„Martwe dnsie“ w zarządzie .tcli.fkzngm 
teicionów i tele^reSOw w H e m

( Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11 czerwca. Wysiany przez dy

rekcje poczt w  Lublinie kontroler dyrekcyjny 
Stwierdzał wielkie nadużycia w zarządzie tech-

Olbrzymia katastrofa koleiowi w Niemczech
P r z i s n a d e k  c z n j  z a m a c L i f

możnym telegrafów i telefonów w Kowlu, kltó- 
rych dopuszczała się grupa urzędników z na
czelnikiem Augustem Fiemkiem na czele.

Głownem źródłem dochodów wspomnianego 
naczelnika i jego podwładnych urzędników Mul
lera i Paciorka hył svstem t. zw. martwych 
dusz, polegający na wpisywaniu na liście płac

zezwolen iem  w iceprez. m. W iełgusa na wiado
mość, iż ogień zagraża kościołowi, szkole i urzę
dow i pocztowemu. Ralninek byt utradniiony, gdyż 
wobec braku wody w  miasteczku, musiano ją 
sprowadzać za pomocą w ężów  gumowych z rzeki 
Raby,, odległej o 1.500 m. Pastwą ognia padło 
6 domów mieszkalnych i 8 stodół. Szkoda w  n ie
ruchomościach wynosi 50.000. Sikód w  zbożu, na
rzędziach rolmc.zyoh i sprzętach nie zdołano jesz
cze obliczyć.

NOWA. METODA ZD AW ANIA  EGZAMINÓW  
WSTĘPNYCH DO GIMNAZJÓW. W  trzech gim
nazjach lwowskich (V I, V III i X ), oraz w  kilku
nastu na prowincji wprowadziło kuratorium O. S. 
L . na próbę nowy system zdawania egzaminów 
■wstępnych do I-szej klasy gimnazjalnej. System 
ten, znany zresztą n,a terenie b. Królestwa, nosi 
nazwę „lekcyjnego" i polega na tem, że kandydaci 
przez szereg dni przychodzą do gimnazjum na 
lekcje języka polskiego, rachunków i religji. Lekcje 
prowadzą profesorowie, uczący w klasie pierwszej 
danego zakładu. Uczniowie są pytani z materiału 
klasy ozu artej szkół powszechnych. W  szeregu 
]ekcvj profesorowie ma.ia sposobność gruntownego 
zbadania małych kandydatów. Jeżeli nowy sy
stem lekcyjny" okaże się pożyteczny, będaie wpro
wadzony do wszystkich zakładów średnich.

DALSZE ARESZTOWANIA W  AFERZE SZPIE
GOWSKIEJ CZUŁOWSKIEGO- W  związku z donie
sieniem o wykryciu afery szpiegowskiej w woje
wództw ie stanisławowskiem i o aresztowamu inż. 
Czulowskiego, omegdajsze „D iło " zamieszcza w ia
domość, że w zw iązku z ta sprawą aresztowano 
również b. prezesa Związku Inwalidów  i w łaści
ciela kiosku w  Stanisławowie, Fiderera, oraz b. 
urzędniczkę starostwa. Lamównę. Tę ostatnią po 
przesłuchaniu natychmiast zwolnione.

PORUSZENIE RELIGIJNE W  POIłKABPAC- 
K1EM. Katolicka ludność powiatu podihajeckdego 
od szeregu dnii poeositije pod sikieln wrażeniem  
rzekomych zjawisk na tle reliigiijnom. Oto niejaki 
W ładysław  Rodziński rozpuścił pogłoskę, że w  le 
gie na polanie zw . Kanreumą Górą, ofoolk Podhaijrc, 
ukazał się mu anioł i Matka Boska. W ieść o rze- 
jkomem zbawieniu się Matki Boskie, lotem błyska
w icy  Tozw zla się po ca^ej okolicy. X a wskazanem 
ipnzez Rodzińskiego miejscu gromadzą się tłumy, 
które modlą się do Boga, oraz palą w  ofierze 
świece. 0  wypadku tym zostały zawiadomione 
w ładze bezpieczeństwa, oraz władze kościelne.

Zm arli:
Ś. P. FH ANCISZEK SZYMAŃSKI. Zmarł tu Fran

cuzek Szymański, artysta opery i operetki Tea
trów Miejskich w  wieku lat 40. Szymański obcho
d ził ubiegłego roku jubileusz 30-letniej pracy sce
nicznej w Polsce.

W lM om cścl ?e Swtala.
ZGON UCZONEGO ROSYJSKIEGO. W  Leningra

dzie zmarł znany uczony rosyjski profesor polite-h- 
niki Boklewski. Zm arły pochodził z rodziny pol
skiej.

„PRZYGNĘBIAJĄCE W R AŻENIE". Komisarz lu
dowy ochrony zdrowia, Siemaszko, ośw iadczył po 
swojej podróży inspekcyjnej wzdłuż Sybeirji, iż 
tamtejsze stosunki sanitarne zrobiły na niego 
„przygnębiające wrażenie'*.

DLA „USPOKOJENIA DZIECKA" Z Bytomia do 
noszą: N iezw ykły wypadek morderstwa wydarzył 
się w Baoiborzu. Wyrobnica. Mikowa pozostawiła 
swoje dwuletnie dziecko pod opieką sąsiadki, 18- 
letniej Ar.ny Mueller. Ponieważ dziecko ustawicz
nie płakało i nie dało się uspokoić, Muellerówna 
zw yk łym  nożem Kuchennym p-zerznęla mu gardło.

W iCzasie prowadzenia Muellerówny do w dęzro ia  
tłum wzburzonych kobiet zdołał na chwilę odbić z 
rak policji m orderczynię i chciał ją zabić. Z w ie l
kim trudem udało się policji wyrwać pobitą do 
krwi M-uellerównę z rek tłumu.

K0RS4RSTW 0 NA  MORZU KASPIJSKIEM - 
„Krasnaja Gazeta" donosi, że na morzu Kaspij- 
skiem ukazali się piraai, którzy na kilku żaglow
cach krążą wzdłuż wybrzeża sowieckiego i w yko
rzystują każdą okazję do dokonania napadów na 
rybaków i sowiecki państwowy przemysł rybny. —  
Po dokonaniu napadów, oddalają się piraci do wód 
perskich Okoliczność ta utrudnia marynarce so
wieckiej zwalczanie bandytyzmu morskiego w  tych 
okolicach.

Rozprawa o nadużycia
w  W o js k . Instytucie Geograficznym .
Pc ferjach letnich, a więc ped koniec mie- 

eiaca Siennnia odbędzie się orzed sądem okrę
gowym w ojskowym w  Warszawie rozprawa 
przeciw 18 oficerom Wojskowego Instytutu Geo 
graficznego, oskarżonym o szereg nadużyć. 
Rozprawa potrwa około 8 tygodni, gdyż zo-

r-.ób fikcyjnych, na które pobierano pienią
dze ze skarbu państwa.

Naczelnik Fltmke zbiegł w nieznanym kie
runku. Według posiadanych inłotrmacyj miai. 
on następnie popełnić samobójstwo.

Natomiast aresztowano jego wspólników Mil
lera, Paciorka i Zawadzkiego z Włodzimierza 
Wołyńskiego. Wysokość strat Skarbu państwa 
■nie da się ustalić. Wpierw muszą być zbada
ne wszystkie listy płac i dokumenty.

stanie przesłuchanych 170 świadków. Sprawa 
jednego z głównych oskarżonych, b szefa in
stytutu gen. Jaźwińskiego została wyłączona 
i rozstrzygnięta będzie przez sąd generalski. 
Rozprawie przewodniczyć będzie ppłlk. Ra 
czyński, oskarża podprokurator Rumiński.

_ - 0 ------

Krwawa zemsta komunisty.
Rozfrawa o zabójstwo ża niegłosowanie na li

stę komunistyczną.
W  poniedziałek sąd oikręgowy w  Warszawie 

na sesji wyjazdowej w  Mińsku Mazowieckim 
rozważał będzie sensacyjną sprawę o zabój
stwo na tle połityezinem w  związku z  óślat- 
,ni( mi borami do Sejmu. Oskarżony, 28-lełni 
robotnik, Stanisław Sekular, na krótko przed 
głosowaniem do Sejmu uzyskał od niejakiego 
Borucha Bronszłeina przyrżeczenie głosowania 
na listę komunistyczną Nr. 13. Gdy po wybo
rach Bronsztoin przyznał się, że danego przy
rzeczenia nie dotrzymał, Sekular postanowił 
zemścić się. Dnia 19 mairca r. b Sekular za
czaił się pod drzwiami mieszkania Bronsteina 
i gdy ten wyszedł, rzucił się na niego z no
żem, zadając mu dwie rany w  rękę. W pogoni 
za uciekającym, Sekular ranił go jeszcze dwa 
razy w  plecy. Po paru minutach, gdy Bmn- 
szfein ukn ł. się przed napastnikiem w  mie
szkaniu, rozwścieczony Sekular w yw ażył 
drzwi i zadał swej ofierze śmiertelne pchnię" 
cie nożom w  piersi. Bronsztein zmarł natych
miast. Sekulara aresztowano.

Oskarżonemu grozi kn:ra śmie,rei.

fliewłasciwosci w  przyjęciach 
wycieczek z  Am eryki.

„Dziennik Chicagowski" z 18 ub. m. pisze 
w  powyższej sprawie oo następuje:

„Dotychczas , wszelkie wycieczki z Amery
ki do Polaki kierowały się na Gdańsk, niefctó-, 
re zaś zawinęły już do Gdyni, gdzie port w 
znacznej już części dostosowano do potrzeb 
żeglugi wielkiej. I w  roku bieżącym udają się 
do Polski różne wycieczki, a więcej ich bę
dzie niezawodnie w  roku przyszłym, z racji 
powszechnej wystawy krajowej w  Poznaniu 
Rząd Polski, według przyjętego zwyczaju, 
przydziela do każdej wycieczki swego' prze', 
wodnika, który zwykle już od wylądowania 
rodaków na granicy Poiski prowadzi ich dalej.

Nie wszyscy jednak przewodnicy spełniali 
dotąd należycie swoje zadanie. Z opowiadań 
uczestników wycieczek zeszłorocznych dowia
dujemy się, że kilka wycieczek w itał w  Gdań
sku jakiś młodzieniec, który się przedstawiał 
Polakom z Ameryki, jako wysłannik rządu pol
skiego. Zachowanie się togo panicza było cza
sami tak wyzywające, tak zuchwałe, że nie
jeden słusznie wątpił, czy może to być rze
czywiście przedstawiciel najwyższej w ładzy 
ipołśkiej ze stolicy. Wprost nie chciało się w ie
rzyć, aby ze strony rządu przysyłano takiego 
•przewodnika, który członkom wycieczki nie 
■może okazać najmniejszej pomocy, a podry
wa tylko powagę Państwa Poliskiegc już u je
go wrót, wywierając na stęsknionych z,a Oj
czyzną Polakach z  Ameryki wrażenie bardzo 
przykre.

Drugim takim 'przewodnikiem okazał się w 
r. uh. osobnik, podający się za doktora. Złot
nickiego z Warszawy. .Osobnik ten prowadził 
wycieczkę już ad miarza do stolicy, a przypu
szczając (jak zresztą wielu ludzi w Polsce), 
że Polacy w  Ameryce mają kieszenie wypcha
ne dolarami. wyłudził od uczestników wyciecz 
ki po 5 dolarów, za które każdy miał otrzy
mać album widoków z całej Pofełci i opis w y
cieczki.

W  Warszawie dotkór Złotnicki ulotnił się, 
zabierając dolary i następnie zjaw ił się w Za
kopanem. gdzie wręczył niektórym uczestni
kom świstki, składające się z czterech stron 
druku, z kilkoma widoczkami osobliwości W ar
szawy, poczem przepadł już zupełnie, nie po
kazując się nikomu.

Wobec powyższego nasuwa się pytanie, czy 
ów doktór Złotnicki istotnie był przedstawicie
lem rządowym, gdyż trudno opisany wyżej 
fakt pogodzić z misją, jaką w  tym wypadku 
■na siebie przyjął. W  każdym jednak razie by
łoby rzeczą bardzo wskazaną, ażeby ze stro-

Berlin, 11 czerwca.
W  niedzielę o godz. 2 nad ranem zdarzyła 

się na linji kolejowej Monachjum-Firainkfuri 
mad Menem jedua z największych katastro: 
w Niemczech w ostatnich latach.

Pociąg pospieszny, jadący z Monachium do 
Dorlmundu, wykoleił się nagle w  pobliżu sta
cji kniejowej Wiegeldorf, jadąc z szybkością 
80 km. na godz. Lokomotywa przewróciwszy 
się dwukrotnie spadla z nasypn kolejowego, 
pociągając za sobą 7 wagonów na ogólną ilość 
10. Dwa wagony wpadły na lokomotywę, dru
zgocąc się całkowicie.

Ofiarą katastrofy padło 12 osób zabitych, 
około 20 ciężko rannych, a ponad 100 lżej. 
Na miejscu katastrofy rozgrywały się siraszu- 
we sceny. Pomoc w  postaci 5 pociągów ratow 
niczych mnsiala godzinami pracować nad wy
dobywaniem rannych podróżnych ze zdruzgo 
tarych wagonów. W  ciągu dnia jeszcze zmar
ło 9 osób z  pomiędzy ciężko rannych.

Linja kolejowa pomiędzy Monachium a 
Frankfurtem w  pobliżu Wiegetsdorf została cał
kowicie przerwana. Dopiero o godz. 10 rano 
zdołano oczyścić jeden tor.

Przyczyna katastrofy dotychczas niewyja
śniona. Władze kolejowe przypuszczają, jak 
donoszą dzienniki berlińskie, że katastrofę, w y 
wołało albo obsunięcie się nasypu, albo za
mach zbrodniczy.

Berlin, U  czerwca. Katastrofa koło stacji 
Wiegiełsdorf zdarzyła się w  miejscu, w  kitó-

ny urzędowej zwrócono więcej uwagi na sioo- 
sób przyjmowania wycieczek z Ameryki i opro 
wadź a nia ich po Polsce.

Polacy w  Ameryce nie pragną żadnych 
szumnych przyjęć, gdyż jadą do Polski jody
nie ,po to, aby Ją ujrzeć wolną, niepodległą 
i odbudowującą się, chętnie też wedle moż
ności składają datki na różne cele społecznie 
luli narodowe w  granicach swej starej O jczy 
zny, chcą o M ej wiedzieć wszystko, nabywa
ją różne pamiątki, aby po powroci; do Ojczy
zny przybranej przypominać sobie Połskę, ale 
niech też nikomu w  Polsce nie zdaje się, że 
Polak w  Ameryce posiada moc dolarów, iż 
może niemi rzucać na wszystkie strony. Trze
ba wiedzieć o tam, że w  Ameryce na dolara 
■trzeba prasować ciężko, bardzo ciężko, a nie
jeden stęskniony za Ojczyzną, którą pragnie 
ujrzeć, latami całemi ciuła krwawo zapraco
wany grosz, odmawiając sobie nieraz rzeczy 
najniezbędniejszych; «aby móc pojechać do 
Polski i zobaczyć Ją, może ostatni raz w  ży 
ciu.

Zdarza się też < zęsto, że niesumienni wła^ 
ścioiele restauracyj, kórzv łatwo Doznają przy
byszów z Ameryki, biorą ceny wygórowane 
za jedzenie. Niech więc odpowiednie władze 
zechcą zw rócić uwagę na te bolączki, które —  
w ierzym y —  mają miejsce poza prawem i ple
cami władz.".

Jak w p łyn ąć  na z m n i e j s z e n i e  ilnści 
nieszczęśliw ych w y p a d k ó w  p rz y  pracy.

Dyrektor zakładów p. f. „Imperiał yarniish 
and Colouir Company11 w  Momńreailu w  Kana
dzie stwierdził, że pomimo zastosowania licz
nych aparatów ochronnych przy maszynach, 
licziba nieisiziezĘśLiiwycih wypadków (doszła do 10 
w  ciągu sześcmu miesięcy przy peirsanalu robot
niczym, liczącym tylllko 130 osób-

Nałoimiaisit w  obocznej fabryce mydła „Le- 
ver,s Rroithers", gdzie pracuje 270 robotników, 
ilłoiść nieszcizęśllaiwych wypadków była znacz
nie mmieijsza. W  rezultacie porozumienia mię
dzy dyrektorami obu fabryk postanowiono na 
propozycję dyrekcj, „Imponai Vairini«h“  urzą
dzić konkurs nrędzy obu zakładami: kto w y
każe się mniejszą ilością wypadków przy pra
cy. Konkurs przyjęto ’i ułożono w  celu wyrów 
nania szanis dila obu konkurentów specjalny 
regulamin. Co miesiąc, każdego pteriwiszego, 
„Imperiał Vairnish“  komunikował „Leveir_ Bro
thers" liczbo wypadków, które miały miejsce 
w  fabryce w  ciągu ooprzedirteigo miesiąca. T,°  
sanno czyniła fabryka „Lever Biroithers". W  
ton sposób kaiżda fabryka obliczała nieterlfco 
swój własny odsetek wyn adkótw, lecz i kon
kurenta..

W yścig ten podniecił prac nwmilkiów obu fa
bryk. Starali się oni w  celu wygrania ko,nr 
kursu unikać nieiszczęśliiiwych wyipaukóiw i za
pobiegać im pnzieiz zdwojoną ostrożność.
Reiziulltaity nie dały na eiiebie czekać. Po pierw- 

sizych tnziecih miesiąc ach konkursu okazało się, 
iż  m iały miejsce tylko 4 wypadłe pnzy oracy. 
W  ciągu całego 1926 r. „Imperial Vajrn.istń‘ za- 
reijslrował itylko 4 wypadki, a  zaś ,„Lever Bro- 
thens" —  5. Zaś w  r. 1927 „Levei Bruthers1' 
,za not a wato tylko 2 wypadlk:

Przykład ten zachęcił związek przemysłu 
kanadyjskiego, „Associated Indusltries“  c'o u- 
nządzenia .jkonikureu bezpieczeństwa". W zię
ły  w  niirn udział 303 fabryki Konkurs trwai 3 
miesiące, obejmował zaś fabryki z różnych 
gałęzi przemysłu. Po upływie trizeeh miesięcy 
■zbadano wykazy we wszystkich biorących u- 
dlział w  konkursie fabrykach,, prizyczem okaza
ło się, iż ogudina łicizlba nieszczęśliwych wypad
ków prizy pracy uległa redukcji. Zachęciło to 
Związek Przemyślu do praed-użenia konkursu 
na następne 3 nrieriące.

Wynik, i warunki konkursu mają bvć, m  
wizględu na pewną :ch doniosłość, ruzipaitrywa 
ne i badane na Konferencji Mdędz; narodowe
go Biura Pracy w Genewie.

rem tor kolejowy szedł wysokim nasypem.
Puciąg spadi z 10 metr. wysokości Dwa vr,a- 

gony pocztowe, w których niie było ludzi, po
zostały nietknięte na rorze, natomiast uległy 
zupełnemu zgruchutanin wagony osobowe.

Ofiarami katastrofy są przeważnie koleja
rze, którzy jechali na wycieczkę.

€o było powodem haiasfroiu?
( Telegram własny „N . R eform y").

Wiedeń, 11 czerwca. Rozmiary katastrofy 
kolejowej, jatka się wydarzyła w  niedzielę na 
linji Morachjum-Wiirzburg są znacznie więk
sze. niż pierwotnie przyynszczi.no. Liczba ofiar 
wynosi dotąd 24 zabitych, 7 ciężko rannych 
i 112 lekao rannych.

Przyczyną katastrofy było najecnanie pocią’ 
gn pospiesznego EIonachjcm-Frankiurt nad 
Menem, jadącego z szybkością 80 km na go
dzinę, na przeszkodę przy skrzyżowaniu tura 
z drogą, co spowodowało wykolejenie się po
ciągu.

W akcji ratunkowej w zięły udział drużyny 
sanitarne i pociągi ratunkowe, które przew:cn 
zły  rannych do szpitala. Przeważną część wy« 
padKów spowodowało oparzenie parą.

Na miejscu wykolejenia rozgrywały się 
okropne sceny. Z pod gruzów wydobywały rię 
przeraźliwe jcki ofiar. Z pośród ofiar jest tyl
ko jedna osoba pochodzenia węgierskiego, re
szta są to Obywatele niemieccy.

Z  teatrów  warszawskich.
Teatr Mały: „Oto kobieta" (The corotant w ife l  
Komedja w  trzech aktach W. 3. Mangha.m‘a,

Wystawioną w  ub. tygodniu komedię Mang- 
ham‘a cecliuje komizim w  stylu Shaw‘a. Prze
bija się on w  licznych dowcipnych powiedze- 
maohjfcbrzmiącyoh paradoksalnie, a przecież 
wyrażających istotną grę życia, przeoija t-,ę 
także w  samem ironicznam ujęciu tematu w 
odniesieniu zarówno do mężczyzny, jak i  ko
biety.

W  osnowie zaznaczają się trzy Dozycje ko* 
medjowej ironji. Jedną stanowi mężczyzna, 
łekarz-chirurg, który po piętnastu latach mał
żeństwa zdradza żonę z jej piękną przyjaciół
ką, a którego postępek, obserwowany przez 
żonę, jej rodzinę, a odkryty nawet przez zdra
dzonego męża, nastręcza wiele pysznego ko
mizmu. Drugą pozycję stanowi ta, z którą męż
czyzną żonę zdradza, przedstawiona zupełnie, 
prostolinijnie, jako rasowe a dość bezmyślne 
stworzenie.

Główną pozycję bomedji stanów zdradza
na żona, pani Middleton. Interesującą jei&t rze
czą, w  jaki sposób ,hoha tarka" reaguje na 
zdradę męża. Nie przyjmuje jej biernie, ale też 
nie urządza mężów, „sceny". Opanowuje się 
i zachowuje się z godnością. Wewnętrznie de
cyduje się mężowi odpowiedzieć pięknem za 
nadobne. Lecz nie tak bez namysłu i bez mo
ralnego usprawiedliwienia. Według jej prze-i 
konania kobieta, chcąca męża zdradzić, mu
si się najpierw materialnie od niego ui ieza-i 
leżnić. Przeprowadza w  tvm kierunku akcję, 
obejmując kierownictwo .v p-zeosiębiorstwie 
jednej ze swych przyjaciółek. Po roku oświad
cza mężowi, że wyjeżdża z koohrjącym ją 
■i starającym się o jej r^kę przed piętnastu la
ty, Bernardom Kersolem. Mąż, który dawno 
już zlikwidował romans i do żony pov róeil 
z całą szczerością uczucia, jest teraz dosta
tecznie ukarany. Lecz „zemsta" pani Mididle- 
ton jest tylko teoretyczna. Przeprowadziwszy 
swój plan i wykazawszy, że jako kotoeta ma
terialnie niezależna ma prawo do swobody ży 
cia, zadawala się m walną porażżą męża i w y
jeżdża —  sama.

Le^z nie tylko treść komedjd interesuje w i
downię. Przedmiotem zaintererowamła i szcze
rego uznania, jest urzedewszwstkiem gra p. Ma- 
rji Przybylko-Potockiej w  roli zwycięskiej ko
biety. Jcist to gra prawdziwie wytworna, której 
wysoki artyzm szluKi scenicznej tak świetnie 
kojarzy się z nieprzeciętnym Kunsztem raso
wej a  mądrej kobiety. Jej przeciwieństwo, narw 
ną kokieterię, bardzo ładnie wyraża n. Ro- 
mamówna. Śmieszność starej panny ęoiDUirza' 
jąoej się na niemoralność zdradv) z humorem 
i trainie wypowiada p. Modrzewska.. Oby,dwie 
męskie role b dobrze zagrane, doskonale po
wściągliwym Anglikiem jest d Loelio , miią 
również postać daje p. Grabowski. Ga,ość, b. 
zgrabnie związana orzez reżyserio P- Byszkow- 
skiego i piękime świecąca wspaniałemi tuaile- 
tauii, jest błyskotliwie wytworna.

Boi. P.
-------- -O§0---------*

RECEN7JĘ Z „BRONX EXPRESf:TT,£ DYMO
WA wyistawtonego w  teatrze im. Słowackiego, 
zamieścimy w  jednym z  najbliższych nume
rów. Narazie zaznaczamy, że sztuka, prze- 
niknięta tendencją anitymaiterjalistyczną, jest 
ciekawą obroną duchowych wartości życia. 
Osnowa sztuki, spleciona ze świata ż^dostwa 
i amerykanizacji życia, odbita w  pryzmacie 
snu, dała sposobność toteligeiubnemu, młodemu 
reżyserowi p. Halewiczuwi do wypróbowania 
unowocześnionej techniki ^inscenizacyjne’ ze 
znacznem powodzeniem. Nowe wartości aktor
skie ujawnił b. infeuesująco p. Leliwa w  mii 
głównej, równie ciekawie i świetnie grał p, 
Miłski. (P->.

/
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Dnia 11 c z e rw c a

Z TEATRU M. IM. I. SŁOWACKIEGO Od dziś, 
poniedziałku, przedstawienia „Bn}nx-Expressu“  od
byw ać się będą w  teatrze przy ul. Rajskiej. Bidety 
na te przedstawienia sprzedawać będzie kasa 
dzienna w  teatrze ina. J. Słowackiego od godz. 9-toj 

•rano do 1 po południu i, od 4 po poi. do 6 wiecz., 
poczem od go-diz. 6.30 wieczorem  w  kasie teatru 
p rzy  ul. Rajskiej.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Poniedziałek: „Bromx-Exipress‘‘,
(Wtorek: „Bronx-ExpTess“ .
Środa: ,-B.ronx-Ex,presis.

KABARET-D ANC IN G  ..MOULIN-HOUGE", dawn.
»A-ity , ul. św. Gertrudy 28 (we.1ścio od nlnritl„VII,/ , Ul. BW. G ertrudy 28 (w ejśc ie  od plant)’ teł. 323.'
v ? „  ir i i 26?.8 ?• ~  W , sob° t «  1 n iedzielę popol.:\ ly-E cU ock . — W stęp w olny.

Z R a d io .
Program stacijj radjosoniczn^ch;

W torek , I I  czerw ca b. r.

K raków , (56(5). Godz. 12—13: K oncert p ły t gram ol. 
Godz. 13—13.10: Transm . sygnału czasu, hejnału z 
w ie ży  M ariack ie j, komunikatu lotn.-met. Godz. 13.10— 
15: P rzerw a, Godz. 15—.15.20: Trausin. kom. met, oraz 
gosp. Grodz, 15.20—17.20: Przerw a. Godz. 17.20—17.45: 
Pogadanka dla rodziców  i  w ychow aw ców : dr. Z. 
M yslakowaki, prof. U. J.t „J a k ie  czytać książki pe
d a gog iczn e }" . Godz. 17.45—19. Trasm . z W ilna . Godz.
19.05—19.13: Transm . komunikatu roln iczego. Godz. 
19.15—19.30: Rozm aitości 1 kom unikaty. Godz. 19.30: 
Transm. z  K a tow ic  op ery  C zajkow skiego: „D am a P i 
kow a ". Godz. 22—22.30: Transm. komunikatów z W ar 
szawy. Godz. 22.30—23.30: Transm . m uzyki tanecznej.

W arszaw a, (1111). Godz. 13: Sygna ł czasu, hejnał z 
w ie ż y  M a riack ie j w  K rakow ie, kom. lotn.-met. G. 
11.10—15: P rzerw a. Godz. 15: Kom u n ikaty : met. gosp. 
Godz. IG—16.25: Tydzień  kobiecy w  Radjo. Odczyt p, 
t.: „U ła tw ien ie  4 ulepszenie pracy w  gospodarstw ie" 
w yg łos i p. M . Romanowa. Godz. 16.25—16.40: Nadpro
gram  i kom unikaty. Godz. 16.40—17.05: Odczyt p. t.: 
„ ź  dz iejów  W ie lk ie j E m ig ra c ji"  — Odczyt I l l - c i  p. 
t.: „Z  życ ia  em igran tów " — w yg ł. dr. A . Lew ak. G.
17.05—17.20: P rzerw a. Godz. 17.20—17.45: Transm isja  
odczytu z  Poznania. Godz. 17.45—18.55: Transm isja z 
W iln a . Godz. 18.55—19.05: P rzerw a. Godz. 19.05—19.15: 
K om u n ikat ro ln iczy , oraz transm isja z  K rakow a  no
tow ań g ie łd y  zbożow ej krakow sk iej. Godz. 19.15— 
19.20: Rozm aitości. Godz. 19.20: Transm isja  Opery z 
K a tow ic . W  przerw-ie kom. Tow. hodowlii koni w P o l
sce, oraz biul. „M essager Po ion a is" w  języku  francu 
skim . Godz. 22—22.05: S ygn a ł czasu, kom. lotn.-met. 
Godz. 22.05—22.20: K om unikaty  P A T A .  Godz. 22.20— 
22.30. K om u nikaty : p o licy jn y , sportowy i nadpro
gram . Godz. 22.30—23.30: Transm. m uzyki tanecznej.

Poznań, (344.8). Godz. 7—7.15: G im nastyka poranna, 
przeprowadzi p. W axm ann. Godz. 13—14: Sygn a ł cza
su. K oncert T r io  „R a d ja  Poznańsk iego". W ykon aw 
cy : F r . Sykora (skrzypce). P . M u ller (w iolonczela), 
I I .  G loksya (fo rtep ian ), Godz. 14—14.15: Notowania 
g ie łd y  pien. i  cen targ . Rzeźni m ie jsk iej. Godz. 
14.15—14.30: Kom unikaty P A T A . Godz. 17—17.20: H5*ta 
lekcja  języka  ang. (Dr. Arend, lek tor U. P .). Godz. 
17.20—17.45: Odczyt p. t.: „P la n  budżetowy Powsz. 
W ys ta w y  K ra jo w e j 1 jego  w ykonan ie" — w yg ł. p. 
L . M ikoła jczak. Godz. 17.45—18.55: Transm isja  z  W i l 
na. Godz. 10—19.20: Najnowsze opery z K a tow ic . G. 
22.30—22.50: Sygn a ł czasu. N adprogram  w yg ł. p. J. 
W arnecki, art. T . P . Godz. 22.50—23: Kom u nikaty : 
gospod. meteor, i P A T A .  Godz. 23—24: M uzyka ta
neczna z „P a la is  R o ya l" ,

K a tow ice, (422). Godz. 17—17.20: Kom u nikaty  Polak, 
Zw . Zrzesz. Gosp. W o j. SI. i W ydzia łu  Oświecenia 
Pu b licznego W o j. SI. Godz. 17.20—17.45: W yk ład  ję 
zyk a  polskiego (k. w yższy ). Godz. 17.45—18.55: Trans* 
m is ja  z  W ilna. Godz. 18.55—19.05: Kom unikat har
cerski. Godz. 19.05—19.20: Rozm aitości. Godz. 19.20—
22: Transm isja  z Teatru  Po lsk iego  w  Katow icach . 
„Dam a P ik ow a " opera P . Czajkowskiego. Godz. 22— 
22.30: Sygna ł czasu oraz kom unikaty: lotn.-met. i  
P A T A  Godz. 22.30—23.30: Transm isja  m uzyk i tame
cznej.

M l 1 no, f435). Godz. 13: Transm isja  z  W arszaw y: 
Sygn a ł czasu, hejnał z w ie ży  M ariack ie j w  K rako 
w ie. Godz. 17—17.15: M uzyka z p ły t g ram ol. Godz. 
17.15—17.30: Chw ilka litewska. Godz. 17.30—37.45. K o 
m unikat harcerski. 17.45—18.10: Odczyt, Godz. 18.15— 
■18215: Transmiisja m uzyki lekk ie j z kaw iarn i B. 
Sztrajla w  W iln ie . Godz. 19—19.20: A u d yc ja  literacka: 
„F e lje to n  w eso ły " w yg łos i art. Teatru  Po l. K . W ir- 
n icz-W ichrow ski. Godz. 19.20—22: Transm isja  Opery 
z K a tow ic . Godz. 20—22.30 Transm isja  z W arszaw y. 
Godz. 22.30—23.80: M uzyka z  p ły t  gram of.

'szur, wydanych do końca 1928 roku, z których 
ważda będziie stanowiła zamkniętą w  sobie całość. 
W  każdym poszczególnem opracowaniu czyteln ik 
odnajdzie dane,, dotyczące organizacji oddziału 
w  diobie wojny, jego 'działań bojowych i  dorobku 
wojennego. Ogólny nakład „Zarysu" wynosić bę
dzie  Oliwio 890.000 egzem plarzy łącznej ilości olkoło 
1,900.000 arkuszy druku. Powstały w  ten sposób 
.jeden egzemplarz zb iorow y „Za.rysu“  będzie posia
dał około 6.240 stron ze 156 szkicami. Objętość 
historii każdego -pułku wahać się będtoe od jedne
go do trzech arkuszy druku, leże li przyjm iem y 
ipod uwagę, że koszta tego wydawnictwa w  w ięk
szości pokrywają same pułki z własnych fundu
szów , starczy to za  wszelką, pochwalę obywatel
skiego poczucia wojaka i  um iłowanie przez jego
oddzia ły ich raidyciji bojowej, którą każdy pułk
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Staohiewlicza,, prowadzą: mjr. s. g. Stanisław Rut
kowski, mjr. Adam Borkiewicz, mjr. Jerzy Dą
browski, kpt. Bolesław W aligóra i utalentowany 
publicysta, kpi. Tadeusz Tesla.r. W aga i zakrój 
rozpoczętej przez wojsko nasze pracy nabiera tern 
większego znaczenia, iż „Zarys historji wojennej" 
każdego z poszczególnych pułków powędruje niie- 
tyliko do rąk tych, co interesują, się dorobkiem 
państwowym Polski, lecz do ogółu szarej hraoi 
żołnierskiej, k.tóra na kartach historii pułkowej od
najdzie wspomnienie swego żołnierskiego trudu 
i  ofiarnej krwi. Rów nież w dow y i sieroty po bo
haterach, których zna i chatą wiejska i warsztat 
■robotniczy, znajdą pociechę i  pokrzepienie ducha, 
pogłębiając uświadomienie obywatelskie i  patrio
tyczne.

 _____ , „ „ . . „ i  Dila udosfęipnienla jak najsizenszemiu ogółowi na-
zdnlbywał najdroższą krw ią swoich bohaterskich bycia tak całpśoi wydawnictwa,, jak poszczegól- 
żolnderzy i  oficerów. Z  ram ienia W ojskowego Biu- ,nych historyj pułkowych, CUówn Księgarnia W oj-T3. TTA't/Hr-\-„7m £\rr„ In 4,rtTnin-ln — ---1 i ■ '

■wydawnictwa, jak poszczegól
--------  -J-....... ■„ y.lI lll^Llfl \ j jmn KOwych.

Ta Historycznego tę doniosłą pracę pod bezipoŚTe- skowa wprowadzała ulgowe wa.rUnki prenumeraty 
dmtem kierownictwem jej inicjatora. szefa Wojsk, po 10 zł. m iesięcznie. Cena pojedynczego egzem

brygady Jiułja.na pilarza historji pułkowej 90 groszy.Biura Historycznego, generała

O  t e r t s e r w a c f e  W a w e E y .
•Wśród szeregu spraw kulturalnych, których 

izaJ.ałiwionóe leży w  zakresie starań członków 
Klubu parlamentarnego BBWR., jedną z akto- 
altoycb josit troska o nailieiżyte zabezpieczenie 
całości i trwalej przyszłości odibiuidiawiującego 
się Zamku Królewskiego na Wawelu.

Sprawa ta pazia zasaidinjciziem amajczcmlem, 
jalkiie poiaiaida W awel, stanowiący skarbnicę 
pamiątek nairoidiowieij chwały, ma jednocześnie 
znaczenie zagadnienia ogólno-kultmalnego i w  
■tym sensie nie pozbawioną jest charakteru 
sprawy obchodzącej wszystkich, którym kul- 
tora Polskł leży na sercu. Ważnem jest tutaj 
pnziedewszyistikiom zagadnienie należytej kon
serwacji zabytków i zbiorów wawelskich. Mię
dzy objcildami siatulki, mającemu sliużyć do u- 
nządzeinia wroęłmz pałacowych, piosiaida Wawel 
•nip. dkolo 30 bezcennych arrasów, odzyska
nych z rewindykacji zabytków piołskiirih w  Ro
sji. Xiosbeity znajdują się one w stanie niena- 
dającym się do rozwieszenia, gdyż zostały w  
swoim czasie przy wyważeniu ich z Krakowa 
pnaetz Rosjan pocięte w  kawały. N a  przeppoiwa- 
dizenle rekonstrukcji, polegającej na odipowłe- 
diniio uimiejętinem zaszyciu ich przez fachowca, 
■aanząd komsenwianji Wawdiu nie dysponuje zu
pełnie pieniędzmi.

To samo ddycizy koniecznego wykupu z rąk 
prywatnych mebli stylowych o historycznej 
wartości, potoizclbnych do unzajdizeirbia sal. Na 
rymlbu ainit îlcwairslldim painuje abecnie koniun
ktura wybitnie korzystna, kilóra pozwoliłaby 
na aafcnpno tych ąprz^tów w  większych nawet „ 
(karmplleitach po wyjątkowo rriisfciej cenie. Mimo • nia.

'to —  ma oed ton hraik również jalkiiiclikoliwiek, 
choćby naijsikiramnileijsizych fuinduiszów.

Sprawę koniecznej zmiany w  tym kierunku 
wziięła ma 9iebie parlaroonitarna. Grupa Woj. 
Krakowskiego BBWR., jako najbliżej z nią 
Ziwiązania. Ponieiwaiż anatoziioniie fiuindus'z.ów na 
cole konserwacji zabyitków w^iwelsiklch, acz
kolwiek cibodmi te  o sumę, mlepraekracrającą 
jedniora-zowmgio wydatku około ałotych stu tysię 
cy. natrafiało dotytchcizias na triuidmościi. Grupa 
krakowska zaipdbiega o to, by opłaty ze wstę
pów od zwiedzających, odprowadzane dotych
czas do kiasy śkarbiowoj, zużywane były w  
przyszłości w przynajmniej w 50 proc. na cel 
powyższy w bezpośredniej dyspozycji zarządu 
odbudowy Wawelu. Jest to tom racjonalniej
szy sposób, rozstrzygnięcia te.j sprawy, źe gro
szowe opłaty ze wistepu od zwiedzających W a
wel., stanowią jednak w  sunnie przeszło dwa- 
dizieściiia tysięcy rncanie, przieizinaciz.aine zaś 
choćby częściowo n.a koserwację i uzupełnie
nie zbiorów wawelskich mogłyby w  dużej mie
rze przyczynić się do pomyślnego rozwiązania 
tej kwestji.

Naezałeżinlie od togo istnieje pirajekft zwróce
nia się do p. Prezydenta Rzplitej z prośbą o 
jednorazowe asygnowanie na ten cel pewnej 
kwoty z jego szkatuły.

Nałeży aię również spodiziewiać, że akcja 
KraJkowiskicj Grupy Padiam. B.BWR sipoitka się 
iz mzinaintem i poparciem całego społeczeństwa, 
dii a którego przywrócenie W awelow i jego 
pienwotinej, świetniej szaty zewnętrznej musi 
być i jest sprawią ogólimo-uarodioiwteigo zniacze

K u ltu ra  i sztaba.

Przegląd czasopism.
—  „B lu szcz" Nr. 24. W  związku z  dhcholdeto 

Dmia Aloallki Nr. 24 ^Bliuiszozu" ocłfcowicie jest 
ipoświięcony matce. W  artykule ./Maoicnzyńslwo" 
N. Jaatrzębsika anaRziuiie wli.elkość i  głębię tego 
luczncaa. „N ow y  typ kabiety-maitfci" dr. II. Nagle- 
noweij wyika'zni}e dodatnie wartości maittoi praouiją- 
cej, Z. Zaileslka. w  artykule „Olkma na szeroki 
św ia t" n a w o łu j do stwomzenia nowiach i popie
rania istniejących orgaoiizacyj, ulaitiwhaijąjcyoh ż y 
cie matek-pracow.mc. Macierzyństwu są pośw ię
cone również: prześliczny -wuersz F. Kruszewskiej 
„D roga", bardzo ladmy fra.gment z powieści M. H. 
Szipyikówny „M atka", W . Bonudzkiej „Jak próżne 
Iklosy z podniesioną głową", L. Jabłokówny „M a
cierzyństwo w  sztuce", oraz S. Heymanioweij „M a- 
ciemzyństwo w  film ie". W  dalszym ciągu numer 
zaw iera szereg artykułów, poświęconych szituoe, 
modom, gospodarstwu domowemu,, oraz w  formie 
bezpłatnego dodatku m iesięcznik ,,Kultura Oia)a“ , 
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ZARYS HISTORJI WOJENNEJ PUŁKÓW POL

SKICH 1918— 1920. W  latach 1928— 1920 kończy 
się pierwsze 10-decie istnienia wojska Boteki od
rodzonej. W ojskowe Biuro Historyczne poidijęlo ind- 
cjatywę w ydania w  tym czasie „Zarysu  historji 
wojennej pułków polskich 1918— il920‘‘ , kłóiryby 
obejmował historię poszczególnych cndtdziialów, po- 
Bdadających tradycję bojową, wyrosło w  dobie osta
tnich walk o niepodległość. Celem tego w ydaw n i
ctwa jest: wystaw ien ie pomnika wysiłkow i orga
nizacyjnemu j bojowemu naszego wojska w  dobie 
Emantwychwsławamia O jczyzny i zw iązanie puł
ków  z ich tradycją. W  len, sposób powstanie za
rys historii poszczególnych 156 oddziałów, uwzglę
dniając piechotę, kawałerję i airtyłepję, ukazując 
się kolejno tak, aby najpóźniej w  dniu święta 
pułkowego, wypadającego w  okresie 10-łecia w oj
ska, każdy pułk posiada) wydaną swoją historię. 
Na. całość więc wydawnictwa aloży się 156 br.o-

Konferencja średniowiecznego 
charakteru Szydłowa.

W  dniu 6 b. m. odbyło się pasieidzanie 
Okręgowej Komisji kiOiniserwałoir&kieij pod prze
wodnictwem wojewody L. Dafowskiago i przy 
udziale konserwatora zabytków sztuki w  wo
jewództwach: tkrakawskiem i kiełedkiem, dir.
T. SzyidłowBikiego, oiraz ozłouków komjisijł: 
prof- dr. F. ICopeTy, ks. dr. T. Kruszyńskiego, 
dr. J. Mucakowskiago, proif. dr Szyez(ko-Bo- 
husza, dr. St. Tamikoąykza i  prof. W . Zarzy
ckiego-

Konserwator przedsłaiwił obraz robót prze- 
prowadizomych w  ostatnich latach w  Szydło
w ie w  województwie kieJee.bieim. Miaistecziko 
(to posiada do dziś pierścień średniowiecznych 
mnrów obronnych, po większej części dobrze 
jeszcze zachowanych.

i\V roku 1926 zrestanrowano część tych 
mnrów, ur polbliiżu kościoła parafijałineigo, 
w  r. 1927 drugą parbję w  pobliżni dawuiego 
ikróleMTskieigo zaimku, będącego obecnie w  rui
nie. W  roikn bieżącym przystąpiono do robót 
około konserwacji monumentalnej Braby Kra
kowskie}.

Dr. Tamtkiorwiez w yraził tmlonlcm Komfeji 
fcnioiseirwaitarawi dr- Szydłoiwskiemti uznanie 
za podjęcie alkcjl w  kierunku ochrony wyjąt
kowo cennego i osobliwego zabytku przeszło
ści, jakim jest średniowieczny charakter i w y 
gląd owego miasta.

R o zp a try w a n o  następnie projekt budowy _  >va,lŁre
siedmioklasowej szkoły powszechnej w  obrębie' Dalsze prace, związane z odczyszczeniem fresku, 
zamkowego dziedzińca w Szydłowie, przyczwm I są — ’ ’

Komisja wypowiedziała się jednomyślnie 
przeciw projektowanej budowie, jako na tem
miejscu niewłaściwej.

Przedmiotom obrad był nadto projekt robót 
przy kościele SS. Dominikanek w  Krakowie, 
oraz gprawa budynku poklasztornego w  Mie
chowie.

Ks. dr. Kruszyński przedstawił projekt po
lichromii kościoła parafialnego w  Białej- Dr.
St. Tomikowśaz zwrócił uwagę na zły stan za
meczku w  Korzbwi.

DECYZJA W YD ZIER ŻAW IEN IA  TEATRÓW  
LW OW SKICH. Na onegdajszeon posiedzeniu ko- 
msijii oświatowo-kulturaLnej lwowskiej Rady p rzy 
bocznej wniosek o wydzierżaw ien ie teatrów uzy- 
eikał 7 gloeów przeciw  5, będącym za pozostawie
niem teatrów w  zarządzie miasła. Dziesięciu zaś 
glosami przeciw  1 uchwaliła komisja oddać teatry 
w  dzierżawę pip. Barwińiskiemu i Zaremibie.

STUDIUM O J. FAŁACIE W  MIESIĘCZNIKU 
ANGIELSKIM. W znanym londyńsikiim m iesięcz
niku, poświęconym sztukom plastyciznym, ukazał 
się w  zeszycie czerwcowym  (Nr. 423) artykuł 
pióra M ieczysława Tretera o działalności malar
skiej Jułjana Falata. Artykut zdobi reipr,oduikcja 
z akwareli Fałata, prizeclstawiającej „Zamę w  pol
skiej kniei".

NOWO ODNALEZIONY FRESK NA ZAMKU 
WARSZAWSKIM. Bliższe badania odkrytego osta
tnio na zamku warszawskim fresku późno- goty
ckiego - wykazują, iiż anajdiuje się on w  jednej 
z trzech wnęk, które stanowiły ongiś część ka
p licy książąt Mazowieckich. Późn iej kaplica zo 
stała całkowicie przebudowana, tak, że już za cza
sów  W ładysław a IV  w  części tej zamku mieścił 
się teatr.

M alow idło na fresku przedstawia Zwiastowanie.
. .1 .

śnie ta wielka masa konsumowanych wytwx>. 
rów i stosunkowa jednolitość, to są cizyianiki rt- 
możtliiwiające stosowanie kanceirutracji i norma
lizacji pirodiulbcji, oraz jej stan.dairyiz.acji w  tych 
rozmiarach, w  jaikieh jest oma słosowama w 
Stanach Zjednoczonych.

Jakżież maaliwreim jest w  warunkach, panu
jących w  Europie przy rozbiciu na państwa, 
wynoszące miajednokrołinie zaledwie po kiłka 
miilijomiów liuidiności, oraz wobec wyibiitnego in
dy  widuflildizimiu kamsuimentów wiprowadzić a- 
merykańskie metody produikcji. Ten indywi
dualizm komsuimetnltów areszitą skądinąd doda.t- 
mdo św7iiadcizący o jago kułlturze maiteiriałnej, 
pnzejawia się zarówno w  takich szcizególach, 
jaik nip. odrębne kapelusze w  iposizicizegółnych 
okolicach na wsi, aż do takich towarów jak 
samochody, które w  Europie każdy chce po
siadać specjalnie oryginalne. Tymczasem w  
Stanach Zjednoczonych modny typ kapelusza 
mędkiego noizichodizi się w  diziasiąiflkach mil jo
nów, a nowy typ Ponda w  setlkach tysięcy. Tak 
wiięc trudne marzyć o wprowadzeniu na wiel
ką skalę produkcji seryjnej oraz standa
ryzacji tak długo —  jak długo pozostaną 
dotychczasowe zapory nacjonalistyczno-indy- 
widuałistyczne, rozbijające europejskie rynki 
zbytu na szereg drobnych podwórek.

Ażeby więc pnzeijść do amerykańskich me
tod pracy, tinzeba dążyć do roziszenaemia rynr 
ków izbytui, do nwięlkiszjenia komisumciji. Nie- 
awylkłe w.aaną nzecizą równiieź jest zmoderni
zować urządzenia produkcyjne, to znaczy za
stąpić przestarzałe maszyny nawami, produkn-' 
jąceimi obficie —  a równocześnie tanio.

Ze wsizyisłikich państw europejskich natfba^i 
dziej zililiżoniim do ameirytkańsikicih metod pro-i 
duikcji jest pirwetnysł niemiecki. Jednakżie prze
mysł ten dałeiki jest od 'ideału amieriikańsikłego' 
i zireszitą właśnie z powodu intensywnej pro- 
duikcji na ścieśnionych rynkach zbyto przeży
w ał niejednokrotnie kryzysy znacznie ostrzej
sze niż jakiefcoilwiek inne przemysły krajów 
europejskich. Cierfńąc stałe na nadprodukcję 
co pewien okres czasu dusi się w  oiasinych 
krajowych rynkach zbyto —  wówczas stara 
się narzucać swój towar iwszełlkiomi sposoba
mi, czy to pdkojowremi, ozy iwajeinnemi innym 
lora jom.

Odnośnie do naisizaach stosunków nie wyda
je się wstkaizanem zbytnie forsowanie reorga- 
niiizacj produkcji według wzorów amerykań
skich. Koiniieceneim jest bowiem przed urządza
niem zakładów w  myśl wszelkich wskazań o- 
bowiajziujących m  oceanem przystąpić do ko^ 
nieezmych a ważnych prac reorganłizacyjn\xh’ 
u samych podstaw, prac, które w  przyszłości 
w  raziie całkowitej poprawy sytuacji mogą 
nam umożliwić przejście do prawdziwie ame
rykańskich metod produkcji. Tutaj w  pierw
szym irzędziie należy w yżej wspomniaina mo
dernizacja urządzeń fabrycizm-jnch —  dalej o- 
góline podnieisionie wydajności pracy pńzy rów- 
noczesinem ziwiększiemiiu kansiuiucgi. Wre&zcio 
kanńecznem jest gospodarcze uświadomienie 
szerokich warstw społeczeństwa i wpojenie tej 
dyscypliny gospodarczej, która charakteryzuje 
społeczeństwo amerykańskie, a która sprawiaj 
że bwasłje gospodarcze traktuje się na płasz
czyźnie apolitycznej —  jedynie z  punktu w i
dzenia dobra ogółu.

Dopiero apołniionie tych wsitępnych warun
ków poziwoli nam w  przyszłości nieco zblużyó 
się do amerykańskich metod produkcji, po
dwoił nam w  całej pełni wyzyskać zdobyczą 
współczesnej techinilki zarówno mechanicznej,, 
jak i orgamiziaicji pracy. Amerykanizacji pro* 
duikcji jednak w  calem tego słowa zmaczeniw 
ma kontynencie europejskim nie możemy łailś 
dtogo ooziekiiiwać, jak długo istnieje sieć barie? 
cełnych, tnących całą Europę na szereg d"<v 
bmycih sbrawkÓ5y —  odrębnych i zamkniętych 
w  sobiie teTyitorjów gospoidairc.zych.

 o§o -

Kronika e ko n o m iczn a.

w toku.

U z i t i l  g o » p o d « r c i B

Racjonalizacja czy amerykanizacja pracy.
- * - . . - 1 1 - - -Zdajemy sobie wszyscy dostatecznie aPTâ  

iwę z konieczności reorganizacji metod pracy w  
naszym przemyśle,, reorganizacji na podsta
wach naukowych,'!, j. racjonalizacji całego sy
stemu produkcji. Niestety jeidmak dążenia na- 
s®* do rac]ouaiilzac;i identyfikujemy niejedno- 
krotiniie z amerykanizacją,, t. zm. z dostosowa
niem metod naszej rodiziinnej produkcji do me
tod produkcji amerykańskiej i  pragniemy na 
każdym krofau wizorować się na pmzykładach 
przemysłu amerykańskiego.

To pewne paiuioszaniie pojęć pociąga jednak 
za sobą poważne szkody. Pamiętać należy, że 
żyede gospodarcze Polski a zneiszitą również i 
iininych krajów europejskich rozwija się w  cał
kowicie odimiennych warunkach niż życie go-

PRZYJAZD DELEGACJI CZECHOSŁOWACKIEJ 
DO ROKOWAŃ Z POLSKĄ. W  pomedznałek dniai 
11 b. m. przybyw a do AYarszawy delegacja czesko- 
słowacka do rokowań handlowych z  FoWką, 
w  zw iązku z prowadzoną ostatnio pnzez Polskę 
walory,zociją cci. Na czele deJcgaciji stoi szef dlro 
panliaimen.liu ozeskoislowacikiego ministerstwa spraw 
zagra,niciznych, p. Friedman. Rokowania rozpoczną 
się w  draki 11 b. m.

ZATARG W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKEEM DE
FINITYWNIE ZLIKWIDOWANY. Trwający od 
diu;żs'zeigo c-zaisiu w Zagłębiu Dąbrowislkiein zatorg 
na tle w ym ów ienia dawnej um owy i żądań za 
strony Rady zjazdu przem ysłowców górniczych' 
óbnitżeraia zarolblków o 8 procent i  pewnych zm ian 
niekorzystnych w  in^tniiejących umowie, z  drugiej 
zaś strony żądanie 25 procenit podw yżk i ze strony, 
Zwiąaku górników, został w  dniu 2 b. m. defi
n ityw nie zakończony podpisaniem umowy, od 
1 maja 1928 r. do 1 maja 1929 r „  która w iistooda 
swaj jest przedłużeniem na rok następny dotych- 
CŁasowej um owy z prawem wym ów ienia każdej 
strony z uprzedzeniem na miesiąc punkt/u, doty
czącego zarobków.

ORGANIZACJA EKSPORTU MIĘSNEGO. Napo-

spadancize Stanów Zjednoczonych i że warun-1 siada caltbawiicie jednolity charakter —  co 
kqw tych nie będzie można oidraau zmienić I zinacizinie ułatwia sam proces produkcji. W ła -

peziciz nmrziuceinłe uoiwiTch matod produkcji 
■przemysłowej i  wproiv\Tadiziemie orgam.iKacji wy-
itiwiórcżości ijżbytiu na wzór amerykański. Nie- UŁ» , UIuu m ą w w u .  napu-
wątpliiwne jeśliby nasi przemysłowcy chcieli j łykający na pewne trudności w ostatnicih czasach:
“— I eksport nierogacizny spowodował powstania

w  kolach zainłereeowan5rc..h nowego projeikta po» 
ważnego i  programowe,go rozbudowania przemyskr
przetwórczego mięsnego. Brojakł ten w najbliż
szym  czasie będzie rozważamy przez czynniki rzą
dowe. Do tej pory eksport ten nie jest zorganizo
wany, wskutek czego istniejące możliwości wywo
zow e w stosunku do szeregu rynków nie są nale
życie wyzyskane. Z .chwiła ukończenia i puszcze
nia w  ruch dwóch znajdujących się w  budowie 
rzeźmi eksportowych w  Chodorowiie i Dębicy i  sko
ordynowanie z raiemii pracy innych przedsię-
biorstw tego samego rodzaju, walczących obecnie 
z dużemi trudnościami organizacyjnem i i oienpią- 
cych na brak kaipitału obrotowego —  można bę
dzie stworzyć racjonalny program eksportu przą-

przy reorganizacji pracy trzymać się ściśle 
wzorów amerykańskich, to wkrótce zamiast 
spodziewanego powadzenia spotkaliby się z 
bankructwem.

Gaamiuiż bowiem zawdzięcza Ameryka swój 
olbrzymi rozwój gospodainczy i możliwość sto- 
sowamia systtemai amcirykańskioigo pracy? Za- 
wdizięcza ona to jednolitemu rozwojowi gospo
darczemu swojego olbrzymiego wewnętrznego 
rynku zbytu —  kitóry konsuimiuje nleisto&unko- 
wo wjęiceij, ainiżdi jalkietoolwiek irane rynki zby
to na świecie. Rawinoczcśnie karasiuinicja ta po

co
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tworów mięsnych, mogący w dużej m ierze zastą
pić zmniejszenie s-ę eksportu nierogacizny. Jalko 
jedno z najbliiższych wskazań projektowanego pro
gramu wysuwane jest uruchomienie, po dokonanej 
(racjonalizaoji produkcji, nieczynnych dziś -więk
szych zakładów przetwórczych w tym przemyśle.

PRZEPIS” 0 W ^ W O S I ł  IAJ ZOSTANĄ UZGO
DNIONE ZE SFERAMI ZAINTERES0WANEM1. 
Wobec pogłosek, że przepisy wykonawcze do roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o uregu
lowaniu wywiozu jaj mają jakoby godzić w inte
resy eksporterów, państwowy Instytut eksporto
w y  jest upoważniony do wyjaśnienia, że pogłoski 
■łe są nieprawdziwe. Przepisy takie dotychczas nie 
są ostał tucznie opracowane, a z chwilą przygoto
wań.a ich projektu bedą one przedstawione zain
teresowanym sterom do zaopiniowania N iew ątp li
w ie  przytem będą uwzględnione wszelkie słuszne 
postulaty, zg.oszone przez zainteresowane bezpo
średnio stery eksportowe.

WZROST PRZYW OZU ZBOŻA DC POLSKL  
P rzew óz przenicy i żyta dio Polski w  ciągu ostat
nich dwóch m iesięcy znacznie wzrósł. Przyw óz 
pszenicy w  kwietniki r. b. wynos"! 12 tysięcy 785 
ton, wartości fi.901 tysięcy złotych zaś w  caągu 
20 dnii maja b. r. około 50 tysięcy ton.

Co się tyczy ży.ta- to przyw óz w kwietniu r. b. 
28 tysięcy ton, wartości 13.843 tysięcy ztety-oh., 
żaś w  ciągu 20 dni maja z górą 3 tysiące ton.

iMąki pszennej przyw ieziono w  kwietniu 155 ton 
wartości 134 tyS. zl.

N ie  ulega wątpliwości, że do czasu żn iw  będzie
my nadal sprowadza-1 ziw ,p  i mąkę

M O ŻLIW O ŚCI EKSPORTU NA  B L ISK I 
WS<;HÓD. Powrócił z dłuższej podróży po krajach 

Bliskiego Wschodu p. Zakrzewski, który odbywał 
ją  w  charakterze mandatarjusiza kilku poważnych 
polskich f-irm eksportowych i delegata państwo
wego Indytuitu aksippnoweg©. p Zakrzewski prze
prowadził gnun.tow.ne studia nad możliwościami 
eksportu polskiego do Turcji, Persji, Syrji i Egiptu, 1

stykając się bezpośrednio z 'aimtejszemi rynkamh 
O wyrakach jego podróży osoby zainteresowane 
mogą zasięgnąć iijfo.rmacyj w  Instytucie eksporto
wym, gdzie będzie icn udziela' osobiście w  naj
b liższym  czasie.
STOSUNKI HANDLOW E POLSKO WEGIERSKIE

Dnia 31 ub. m. odbyło się walne zebranie Izby 
handlowej węgiersko-polskiej w Budapeszcie pod 
przewodnictwem prezesa, hr. Iwana Csekonics‘a. 
Obecni byli na tern zebraniu: poseł polski Z y 
gmunt Michałowski, delegaci ministerstw gospo
darczych, konsul polski dr Paweł Aleksander 
Strakosz. drugi prezes Izby, w ielki przemysłowiec, 
Alf,red Mauthner i inni.

Prezes hr. Csek.aniics w swmjem roc.znem spra
wozdaniu omawiał szczegółowo wszelkie kwestje, 
odnoszące się do stosunków handlowych węgier- 
sko-ipołskiich. Izba przyczyniła się w wysokiej m ie
rze do usunięcia trudności, istniejących w stosun
kach handlowych węgiersko-polskich, oraz do za
cieśnienia tych stosunków. Następnie dyrektor 
Iabv, dr Antoni Steiner, omawiał a.ktuaine kwestje 
dotyczące stosunków handlowych węgiersko-pol
skich, a m ianowicie system zakazów przywozu 
w  Polsce, polską waloryzację cel, rew izję traktatu 
handlowego węgiersko-polskiego i t. p Poza tem 
.zebranie uchwaliło zorganizowanie wycieczki go
spód a,rezej do Polski w  czasie trwania Targów 
Wschodnich we Lwow ie 

W alne zebranie uchwaliło podziękować prezeso
w i, hr I. Osetoniosowi i dyrektorowi Izby, dr. 
SteinerowŁ, za ich u ży teczn ą ' i bezinteresowną, 
czynność na polu rozwoju stosunków handlowych 
węgiersko-połistkiioh 

N O W A  n O T  BETONOW A M IEDZI MADRY
TEM A IRUNEM, Fox Brothers International Cor
poration podaje do wiadomości, że została podpisa
na umowa w sprawie budowy nowej drogi beto
nowej na przestrzeń, 260 mil. pomiędzy Madrytom 
a Irunem w Hiszpanii. Koszt tej budowy wyniesie 
przeszło 40 m iljonów dolarów.

P a ę j g i g  s p m r t o w i y .

Zarodg Pofófó-AmcrGha Warszawie
3 : 3  ( 0 : 1 ) .

Warszawa. 10 czerwca. Zawody Ameryka—
Polska zawiodły pokładane w meczu nad.zieje 
pod każdym względom. Poziom gry drużyny 
St. Ziedmoczonych bardzo slaby, toteż odrazu 
zaznacza się przewaga Polski. Z gości wyróż
nia. się znakomity bramkarz Cuoper.

Drużyna polska grała w n.ast. składz.e: Ki
sieliński (w  miejsce chorego Domańskiego),
Zastaw niak I, Karasiak, Seichter, Kotlaruzyk,
Zastawniak II, Kubiński, Nawrot, Kałuża, Ku- 
char i Balcer. Od pauzy wszedł w miejsce nie
zwykle słabego Nawrota Steuermann. \

Do paiuzy widoczna przewaga druży ny pol- 
dkiej. Pierwszą bramkę zdobywa Kuchar po 
10 minutowej grze.

Po przerwie Amerykanie zdobywają w 15 
min. wyrównującą bramkę z rzutu karnego za 
rękę Seichtera, który bronił w tan sposób pe
wną bramkę. Egzekutorem jest Ryan. K,omtu-

zjonowa.ny Kotlarczyk schodzi z boiska, a jego 
miejsce zajmuje Kuchar, a na lewym łączniku 
gra Luksemburg. Amerykanie osiągają teraz 
wielka przewagę i strzelają w 20 min. przez 
Rallagera dragą, a w  30 min. przez Farreiia 

i  trzecią bramkę. Wynik 3:1 dla gości (I). —
Z chwałą powrotu na boisko Kotlarczyka 

szanse zwycięstwa przechylają się na stronę 
Polski. Jego i Kucbara gra przyczynia się do 
remisowego wyniku zawodów. O W o  10.000 
osąb przyglądało się grze ze zrozumiałem zain
teresowaniem.

Zawody zaszczycił obecnością p. Prezydent 
Rzphtei, Ignacy Mościcki, przyczem mecz po
przedziło -degranie hymnów państwowych, po
witanie gości pmzez reprezentantów -władz 
sportowych i wręczanie im pamiątkowego pu- 
haru.

§o----------

Iitz, Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. Pu
bliczność około 8 tysięcy.

Przed zawodami drużyna I. F. C. udała się 
na stadion wojskowy, gdzie pod tablicą pa
miątkową ku czoi ś. p. Alfreda Freyra złoży
ła wieniec.

LUCH —  LEGJA 0:2 (0:1).
Królewska Huta, 11 czerwca. Powyższe za 

wody ligowe, które odbyły się w stadjonie bar
dzo ucierpiały z powodu upału, dochodzącego 
do 38 stopni. Mimo widocznego wyczerpania 
u zawodników gra była szybka i trzymała w i
dzów wciąż w naprężeniu. Legja od pierwszej 
chwili ujęła inicjatywę w swoje ręce i nie wy
puściła jej do końca zawodów. Już w pierw
szej części zawodów widać było, że Legja w i 
dzie zwvoięzko, rzeczywiście przez Łańkę u- 
zysfcuje z rzutu kannego „prowadzenie". Na 
początku drugiej połowy „Ruch" z r y w a  się do 
a,toku, jednak strzał Uicheckiepo rstała osta
teczny wynik, który zupełnie odpowiada prze
biegowi gry. Sędziował p. Korngoid z Kra
kowa.

DALSZE W YNIKI PIŁKARSKIE W  KRAJU 
I ZAGRANICĄ.

Kraków, 11 czerwca. Mistrzostwa kl. A: 
Garbarnia— Tarnovia 3:0 (1:0). Gra na niskim 
poziomie z powodu silnego upału przy wybit
nej przewadze Garbarni. Najlepszym graczem 
na boisku był Bił. Bramki strzelili dla zwy- 
cięsców Maznr (2) i Smoczek (1). Sędzia p. 
dr Lustga.rten.

Sparta— Jutrzenka 4:3. Słaba gra obu ze
społów.

Korona— Wawel 1:0 (1:0). Obie drużyny z 
rezerwowymi, w  szczególności Wawel, który 
dotknęły hojne dyskwalifikacje graczy ze 
strony Związku. Bramkę dla zwycięsców le
piej grających strzelił Martyna I.

Makkabi— Krowodrza 3:1. Zasłużone zw y
cięstwo Makkabi, grającej wcale dobrze na 
boisku 20 p. p. Świadczy ono o polepszającej 
się w  ostatnich czasach formie Makkabi.

Po ostatnich zawodach tabela ligowa przed 
stawia się następująco:

Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek

Garbarnia 12 18 33:10
Podgórze 12 18 26:8
Cracovia 12 15 35:19
W awel 12 15 18:18
Krowodrza 10 14 19:14
Wisła .11 13 46:29
Makkabi 11 13 21:14
Korona 12 12 24:26
Sparta 12 11 19:21
Olsza 10 7 20:30
T arnovia 10 4 12:34
Zwierzvnięeki . 10 4 4:26
Jutrzenka 12u 2 4-32

H i £ t © w e .
D r u g a  h lę s h a  i .  r .  C. p o r a Z h a  R u c h u , ś w ie t n e  z w y c i ę s t w o  H a r t u .

Niedzielne zawady ligowe przyniosły donio
słe zmiany w  tabeli mistrzostwa Ligi. Kroczą
ca drużyna niemiecka I. F. C. na pierwszym 
miejscu wstrzymała swój .pochód naiprzód, uła
twiając tem samem wysunięcie się na pierwsze 
miejsca drużynom słabszym, jak Legja. K lę
ska I. F. C. mniej więcej wyrównała Obecnie 
stan punktowy wszystkich praw.ie drużyn czo
łowych. I. F. C straciła przez to 5 punktów, 
ułatwiając Wiśle (6 punktów s/traconych), War 
cie 5, Legji 8, Po-goni 8, Polonii 7 i Craoovii 7 
punktów straconych, do wysunięcia się na .czo
ło tabeli. Z drugiej strony osłabiony skład dru
żyny Ruchu spadł z szóstego miejsca na ósme. 
Obecnie tabela ligowa przedstawia się nast.:

Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. b-amek
I. F. C. 12 19 35:16
Wćsła 10 14 32:13
Warta 9 13 23-13
Legja 10 12 24-14
Pogoń 10 12 25:24
Polonia 9 11 • 25:19
Cracovia 9 11 19:14
■Ruch 12 11 14:20
Warszawianka. 10 10 18:19
Czarni 9 9 18:22
Turyści 11 9 17:23
Hasmonea 9 7 22 19
Ł. K S 8 4 10:24
T. K. S. 9 3 17:33
Slask 10 3 8:31

W ARTA —  I. F. C. 3:1 (1:1).

Poznań, 11 czerwca. I. F- C. wystąpił 
e jednym rezerwowym graczem, Wa.rta zaś 
w  komplecie. Grę rozpoczął I. F- C., lecz na
tychmiast odbiera piłkę Warta, przeprowadza
jąc piękny atak Przybysz strzela na bramkę, 
jednak Gorlitz chwyta piłkę, ta wypada mu, 
z czego korzysta Staliński i strzela pierwsza 
bramkę Zachęcona WaTta zaczyna coraz za
palczywiej atakować, lecz wypady te nm pro
wadzały do celu z powodu pewnej niedyspo
zycji ataku Z drugie; strony I. F.C. coraz za
cięciej uderza na bromkę gospodarzy, jednak 
dcbTa obrona i świetnie dysponowany Fon to- 
wicz, uniemożliwiają im zdobvcie bramki Do
piero w 40 minucie pięknym i nieuchronnym 
strzałem zdobywa Joszke jedyną bramkę dla 
I. F. C.

Natychmiast po przerwie rozpoczyna Warta 
groźne ataki na bramkę przeciwnika, których 
rezultatem był goal, strzelony przez Przylby 
sza. I. F. C. obawiając się tefaz porażki, za
czyna bombardować bramkę Warty i ma na
wet przez 15 minut przewagę, lecz wszystkie 
strzały grzęzmą w  rękach doskonałego Fon.to- 
wioza Trzecia bramita dia W arty padła „sa
mobójczo" w 25 miinucie- W  ostatnich minu
tach gra była stosunkowo nudna, a nawet bru
talną. Tłumaczyć to jednak należy zmęcze
niem graczy, gdyż w dniu dzisiejszym pano
wał ogromny upał. Z Wa.rty wyróżnili się 
Fontowicz i Scherike, z I. F. C. Joszke i Gor-

W najbliższą niedzielę kluby A klasowe roz
poczynają drugą rundę rozgrywek mistrzow
skich, tak, że już dziś można stwierdzić, że 
walka o pierwsze miejsce i tytuł mistrza A kla
sy rozegra się między Garbarnią, Podgórzem, 
Crncowią i Krowodrzą.

Kranów 10 czerwca. Nadwiślan-Blękitni 
3:0, Łobzowianka-Poloma 2:1 (Mistrz kl. C), 
Czarni-Pogoń 4:3 (Mistrzostwo kl. B), Spa rta II 
Jut zenka II 2:0, Hagibor- Kazimierz 3:3 (1:1).

Lwów. 10 czerwca. Pogoń-Hasmonea 4:2 
(3:1). Obie drużyny z liczną rezerwą. Gra sła
ba głównie z nawindu upału. Bromki strzelili 
dla Pogoni dr. Garbień (2) oraz Batscb i Zini- 
mer po jednej, dla Hasmonei zaś Kiummholz. 
i Griińberg.

SENSACYJNE ZAWODY KOŃCOWE NA  
OLIMPIADZIE w PIŁCE NOŻNEJ.

Amsterdam, 11 czerwca,. Olimpijskie 
zawody piłki nożnej Urngwaj —  Argentyna 
przyniosły wynik nierozstrzygnięty 1:1 (1:0),

Zemsto honlunentów.
Ciekawą, przez mało kogo tak dottozożoną 

kwestje, porusza znany publicysta Gughelmo 
Terre.ro na łamach „LTllustratkm". Oto jego 
wywody:

W  r 1914 istniało 7 wielkich flot na świę
cie: angielska, amerykańska, niemiecka, ia- 
pońska, rosyjska, wioska i francuska. Po w oj
nie zostały one zredukowane do liczby trzech: 
amerykańskiej, angielskiej i japońskiej. Inne 
floty już dziś się nie liczą. Oczywiście na sła., 
be kraje padł strach. Czują się one j.ukby w y
dane na łaskę i niełaskę morskie hpoterntatów 
Czy tak jest istotnie?

Przypomnijmy sobie największy czy.n sprzy
mierzonych flot podczas wojny —  blokadę 
państw centralnych. Blokada ta przyna.jmniej 
do r. 1916 nie odniosła żadnego skutku. Blok 
centralny był zaopatrywany wszelkiemi mo- 
■żliwemi drogami we wszystko, czego potrze
bował. A wydanie słynnego „reprisals order" 
w  r. 1916 sprawiło wielkie trudności nie tyl
ko państwom centra,Inym, ale i samej koalicji. 
Pod jego wpływem Skandynawia dość w yraź
nie przeszła do germańskiego oboz.u.. Tak więc 
blokada nie spełniła obietnic. Nie oglodzila 
Niemiec i nie przeszkodziła im do ostatniej 
chw ili być strasznym przeciwnikiem.

Jest też rzeczą godną uwagi, że floty koali
cji ani razu nie próbowały wysadzenia wojsk 
.na wybrzeża Europy środkowej. A gdy to raz 
uczyniły w  Giallupoli, poniosły dość bolesną 
porażkę...

Czyżby to miał być zroierch tej potężnej bro
ni? Przypomnijmy jak to było dawnerm laty: 
wyprawę hiszpańską Napoleona sparaliżowała 
Anglja swym desantem. Rosja boleśnie Drze- 
grała wojnę krymską tylko dlatego, ponieważ 
transportom wodnym koalicji przeciwstaw ia 
znacznie niodołężniejsze —  lądowe. A  te licz
ne ekspedycje chińskie, gdy to dzięki łatwym 
desantom Europejczycy odnosili tak szybkie 
zwycięstwa. A  wojna rosyjsko-japońska w y
raża dowód przewagi oceanu pad lą.demt

Olo nowa prawda, która się wykluwa z tych 
rozwiażań. Ląd juz coraz rn/niej boi się ocea
nu, Dziś Anglja, która.by wydała wojnę n,p. 
Francji z  całym straszliwym garniturom nad- 
drednotów nie zrobi jej większej krzywdy, jaik 
długo ta Francja ma przed sobą otwarty kon
tynent z jego rozgałęzioną siecią kolejową. Ko
leje, komuintikacja autobusowa i aeroplanowa 
zadały cios flocie, która musi się ograniczać 
do znacznie skromniejsizych zadań niż jeszcze 
w  początkach XX  stulecia. Kontynenty w yzw o
liły  się z pod tyranji oceanow...

K ó łn e  wiadomości.
  ' ?

RYBA MORSKA Z EPOKI LODOWEJ. W Szwecji 
północnej znaleziono niedawno podczas przekopy
wania brzegów rzeki Aamgerman R iver. na głębo
kości ośmiu metrów, rwardy przedmiot, przypo- 
m.inający kszfaliem  ryibę. GeMogowte, zbadawszy 
go Wraz z cząstka,mii przylegające; ziemi, orzekli., 
że jest to ryba morską z późniejszej aześcti okre
su lodowego, i określili jej wiek na sześć tysięcy 
lat

N O W Y MATERJAŁ BUDOW LANY. W  n a jn iż 
szym  czasie szwedzka Nordma En® Sawnill Com
pany zakłada fabrykę „masomtu: nowego materia
łu budowlanego, wytworzonego z trocin i opiłków 
drzewnych Są to niezwytkle twarde i trwa'e ce
gły, które bezsprzecznie zna.jdą szerokie z as loso
wanie w  przemyśle budowlanym.

Odpowiedzialny redaktor

A R T U R  P O P I E L
W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka t ogr. odp.

N & j i i o r z D S t f n l c j s z c  Ź r ó d ł a  Z L h u p C w

a . r w i r w
K raków , Rynek gł. 31. 

„Pa łac  Spiski"

MffiUJJ CEOH TEft
w Jednym gatunku, n a j
lepszymi W  paczkach 
‘ /« Hu  kg. —  D la  od- 

sprzedawców rabat!

S R E B R O  -  P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N IC E  L  
M agazyn fabryczny 
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lustra, r a i r j  opraw y o- 
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Floriańska 38 
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M agaz -n  Przyborów 
biurowych.
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K R A K Ó W

SPISKI

W Ł .  B O L O Ń S K I

U N IE W A Ż N IA M  k6iażecz 
kę w ojskową pod nazw i
skiem A'uafrustyn Gędłek, 
P. K . U . W adow ice. m

UNIEWAŻNIAM ksiażooz 
kę wojskową wystawioną 
przez PKU. Kraków. An
drzej Gulkowski, kap. ro 
zerwy. 483

FC n T E F l A t f Y
r a m u E

P I U A
h. m m m
KRAKÓUI, UL. SZEUISHB 9

W ym ^ninne firm y polecamy naszym  Czytelnikom !

F O R T E Ih A N Y
0 IA N IN A  
1 I.s. akmonjh

N A  R A T Y  I

K B A J O Y T I  
ZAGRANICZNI 
ZA ‘oy.KĘ

W  myśl ogłuszenia, umieszczonego w  Monitorze 
Polskim, w  Tygodniku Dostaw, w Tygodniku Przet 
mysł i Handel i w Epoce rozpisuje się

Poblicznu p rze ta rg
na wykonanie nawierzchni ładowni i drogi w Pro
kocimiu na linji Kraków— Rzeszów.

Plany, waruink, wykonania budowy i inne za
łączniki można przeglądać, względnie formularze 
ofertowe, plany i $pis budowy, nabywać po zł. 3 —  
od dnia 29 maja 1928 w M ydziale Jlt. (drogowym) 
drzw i Nr. 195 Dyrekcji Kolei Państwowych w  Kra
kowie.

O ferty przyjmuje Sekre.a,rjat Prezydium Dyrek
cji najpóźniej do dnia 28 czerwca 1928 godziny 
12-t.ej w  polud.nie. 487

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o go. 
dzirue 13-tej w  W yd z iab  Drogowym Dyrekcji Ko. 
lei Państwowych w  Krakowie.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie.

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wieiopole 1, pod zarządem Felitją Korczyńskiego.


